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Od W y d a w n ic tw a .
Wzrastająca ciągle drożyzna najdotkliwiej niewątpliwie oabija się na prasie. Gdy wszystkie materyaty podskoczyły 

w cenfe do 500 procent i wyżej, nieznaczna podwyżka prenumeraty czasopism nie stoi w żadnym stosunku do tej drożyzny. 
Ze wszystkich jednak czasopism najdotkliwiej odczuwają wzrost kosztów wydawnictwa „Nowości lilustrowane“ . Muszą bowiem 
walczyć nieiylko z brakiem i drożyzna papieru, muszą nietylko ponosić coraz większe koszta płacy personaiu Redakcyi, Admini- 
stracyi i Drukarni — ale jako

Jedyny dziś aktualny tygodnik illustrowany
muszą pokonywać największe trudności - których me znają inne pisma - przy prowadzeniu

własnych zakładów cynkograficznych.
Z jakimi jest to połączone kosztami w obecnych wojennych czasach, wobec niebywałej wprost drożyzny takich 

materyałów, niezbędnych dn wyrobu kiisz, jak cynk, srebro i chemikalia, zrozumie chyba każdy.
To też jedynie przeświadczenie, że „Nowości Illusfrowane" są dziś jedynym w Polsce popularnym tygodnikiem, prze­

znaczonym dia najszerszych kół, powstrzymało nas dotychczas od usprawiedliwionego zupełnie podwyższenia ceny wydawniciwa. 
Dokąd mogliśmy, walczyliśmy z trudnościami drożyzny w poczuciu ważności posterunku, na jakim stoimy. Niestety, nowy 
rok przyniósł nam znowu tak znaczne podwyższenie wszystkich kosztów wydawnictwa, że zmuszeni jesteśmy

podwyższyć ceną pisma
licząc, że nasi P. T. Czytelnicy, którzy dają nam tyle dowodów uznania za dotychczasową pracę w tak trudnych, jak nasze, 
warunkach, uwzględnią tę nieznaczną w stosunku do ogólnej drożyzny podwyżkę, jako nieuniknione następstwo obecnych wojen­
nych stosunków.

Podwyższona prenumerata „Nowości Illustrowanych" od 1. stycznia 1918 r. wynosi:
W  Galicyi i Austryi rocznie Kor. 35* półrocznie Kor. 17 50* kwartalnie Kor. 8*75.
W  Niemczech rocznie Kor. 38* półrocznie Kor. 19, kwartalnie Kor. 9*50.
W  Ameryce rocznie Kor. 42*20, Półrocznie Kor. 21*10, kwartalnie Kor. 10*50.
Cena pojedynczego numeru wynosi obecnie 70 halerzy.
Zwracamy przytem uwagę, że skutkiem drożyzny i braku papieru musimy uregulować nakład wydawnictwa, ograniczając 

liczbę egzemplarzy przeznaczonych na sprzedaż pojedynczych numerów. Wobec tego w interesie P. T. Czytelników leży, aby

Jak najrychlej nadsyłali prenumerata na „Nowości iilustrowane",
która wypada taniej niż przy nabywaniu pojedynczych numerów i zapewnia regularne odbieranie pismna.

Tych P. T. Prenumeratorów, którzy na kwartał bieżący nadesłali nrm prenumeratę według dawnej ceny, prosimy 
o wyrównanie różnicy.

liS drodze do DOkOill Euilm au*, i au«tryackiego ministra sp^aw zagrani- centralnych, zgodził sie jednakże na wszystkie żą-
’ czuych hr. Czernina, biorących udział w rokowa dania państw centralnych.

Jak  było do przewidzenia, rząd bolszewicki, który mach pokojowych w Brześciu ze strony Niemiec „Po pierwsze potwierdzamy —  oświadczył p.
zażąda! przeniesienia obrad do Sztokholmu, co spo i A ustryi, zabrał głos rosyi*ki komisarz ludowy Trccki —  że w pełnej zgodzie z poprzednio za pa
wodowało chwilowe zerwanie rokowań, odstąpił od dla spraw zagi-amcz^ych. p Trocki, który pclomi- dłem postanowieniem, chcemy dalej prowadzić ro-
tegc żądama. Po przemówiemach sekretarza stann zował wprawdzie z wywodami przedstawicieli peńJtw  kowania pokojowe bez wzglądu na to, czy mocar

J ł  t r o l l ,  do poko|n: Delegaci ro s jjb cy  udają sią nu poMeozbnie kontereneyi pokojowej w Brzetcin .
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stwa koalicyi przyłączą się, czy nie. Przyjm ujem y 
do wiadomość; oświadczenie di-legacy, czwór przy 
mierzą, że podstawy pcwszochoego pokoju sf m a ­
lowane w ich dekiaracyi z 2 5  grudnia 1917 r., 
teraz upadły skoro kram koalicyi podczas dziesię­
ciodniowego terminu nie przyiączyły s;ę do roko-

W skazująe następnie, że rząd bolszewicki do­
tychczas konsekwentnie prowadził politykę poko­
jową i okazał swą niezależność, p. Trocki zauważył 
dalej, że niema absolutnie żadnych podstaw prz\ 
puszczać, że dyplomacya koalicyi na gruacie neu­
tralnym mogłaby operować przeciw pokojowi z więk-

Hertlinga, w której tenże powołał się nietylko ca 
d bre prawo i lojalne sumienie, lecz także ca  po 
tężno stanowisko Niemiec. Rosyjska delegacya nie 
ma ani możności, ani zamiaru zaprzeczać, ze Ro 
sya przez politykę klas, które do n.edawna 
panowały, została osłabiona, atoli stanowisko sv ia

"« Irolia la paker
eopoia bawarski udaje się na posiedzenie k on ferencji pokojowej w UrzeAcin Niemiecki sekretarz  stanu Kllhlman i austr min. spraw zagranicznych br Cze/mn

Litewskim (tfot. Buta). w Brze' siu Litewskim.

« b-raków ehoctńtklek:
Dcze.im-cy otw arcia w vstaw y: 1. radca szkolny dr A. Jabn er, 2  in -p etto r szkolny 
J .  Rąb, 3, naczelnik b ira H w  Bogumił M»iy, 4. kierownik szkoły Moheak, 5  k sią lz  

Ignacy  Dudziak, 6. nauczyciel rysunków J .  Hrapkowicz
szym skutkiem, niż w Pe-

wań pokojowych. My z naszej strony obstajemy 
przy proklamowanych przez nas zasadach pokoju 
demokratycznego.

Co się tyczy rosyjskiej propozycyi, by dusze 
obrady przenieść na teren noutruny to motywem 
je j je s t życzenie, aby obu stronom dać równie po­
myślne warunki. Zresztą opinia publiczna Rusy i 
gorszy się tern, że rosyjska delegacya prowadzi 
rokowania w twierdzy, obsadzonej przez wojska 
niemieckie, tmib&rdziej, że rozchodzi się tu  o los 
żywych narodów R isy jsk a  dalegacyo nie chco uznać 
ani te h (licznych trudności, na jakieby napotkało 
przeniesienie rokowa*, na teren neutralny, ani nie 
może uznać obaw prz^d intrygam i koalicyi, gdyż 
przed tim i R i ’ya sama potrafi się u stpztdi,u.

tersburgu. W obec obaw, 
wyrażonych przez przewodniczącego delegacyi austro- 
w ęgierskiej, że rządy Augiii i Francyi prz. a kuli­
sami i za kulisami będą próbowały przeszkodzić 
zadarciu pokoju, Trocki uważa za stosowne ośwn d- 
czyć, że bolszewicka polityka obchodzi się baz kniis, 
ponieważ lud rosyjski w zwycięskiem powstaniu 
z 25 . p. ź Iziernika wyrzucił tę  broń starej dyplo­
m ac ji wraz z innymi rzeczami miedzy rupiecie. 
Zdmiem rosyjskiej delegacyi tedy ani techoiczne, 
am polityczne okoliczności nie wiążą bynaiemiej 
losów poko,a bezwarunkowo z Brześciom Litew  
skim, jako z siedzibą obrad.

Ale rosyiska delegacya nie może też pominąć 
innego ai-gi-mentu. podniesionego prz°z kanclerza 
państwa niemieckiego. Chodzi tu  o część mowy hr.

Budynek szkolny

towe jakiegoś kraju nie polega na chwilowym sta­
nia jego aparatu technicznego, lecz na tkwiących 
w nim możliwościach, podobnie jak  gospodarczej 
siły Niemiec nie można oceniać według obecnego 

« tan u  środków zaopatrzenia Niemiec Podobnie }E k 
wielka reformacya w X V I  tem i w iilka rewolucya 
w XV ,11 tom stuleciu znudziły twórcze siły nnridu 
niemieckiego i rranenskiego, tak wielka rewo.ucya 
w Su syi obudziła i rozwinęła twórcze sny Indu ro­
syjskiego.

Ale rzad rosyjski —  oświadczył w końcu p. 
Trocki —  na czfle swego programu wypisał słowo 
„pokoj“ a wielkie sympatye, jakie naród rosyjski 
żywi do narodów państw sprzymierzonych, urna 
cmają jego życzenie ]ak najrychlejszego pokoju, 
opartego na porozumieniu się ludów. 4by  mocar­
stwom czwórprzymierzą odebrać wczełki pozór do



Nt dradza da ^ikolu . Delegaci ro sy jicy  nabywają gazety niemieckie w Brześciu Lite-rskim  |Fot Bnfai

zerwania rokowań pokojowych z motywów n ataiy  wychodźtwa woicnp°go, nie skrńczyła sie jeszcze
technicznej, rosyjska doiegacya przyjmuje żądanie tułaczka naszych wygnańców, do dziś dnia prze-

łano osunąć tam pierwotne braki, będące dawniej 
powodem licznych skarg i utyskiwań. Dziś zap»no 
wały w Choceniu zupełnie inne stosunki, a obecne 
życie naszych uchocź ów w barakach choceń kich 
il u strr je  piękna uroczystość, o której donosi nasz 
koresoendent

Pul,ba szkoła w barakach w Choceniu w Cze- 
chaih święciła d <ia 16 grudnia 19 j 7 r. p ięk iąu ro  
czystość otwarcia wystawy rysunków uczuiów i ucze 
mc te j szkiły . Wspomniana szk iła , pca Kierowni­
ctwem p. Marcel go Moiisaka i caitgo grona nau­
czycielskiego, dowala już nieraz piękne dowody su­
miennej, g o ilw e j a obywatelskiej pracy naszego 
polskiego nauczycielstwa wśród tych szarych bara­
ków.

Na akt otwarcia wystaw y przybyli: radca szkolny 
c. K. inspektor szkół krajowych dr. A .fred Jifcner, 
c. k. in sp eetir szkolny dla Dolskiego szkolnictwa 
u 'h i dż czego w C zek ach  p. Jan Rąb. c. k inspe­
ktor szkoiny tutejszego okręgu czeskiego p K  iszek, 
c k. Zarząd baraków, raprezentacya gm:ny m irsta 
C nocni. liczne u legscyc tow* rzystw  muczycielsKich 
cze«kich, duchowieństwo polskie i czeskie wreszcie 
gośr e, «  dzice i starsza młodzii* szki lna.

Po odśpiewaniu kantaty ok< licz ilościowej przez 
mł dzież szkolną otwarcia wystawy nokomł kie­
rownik szkoły, k óry w itając przybyłych gości, 
w kazał na dorobek pracy w zakresie rysunków, 
prowadzonych przez inieyatora w ystaw y, nauczy- 
c.ela rysunków p Józefa Hrapkowicza.

Na dals ą część uroczystości zaży ły  się chóry 
i dtklamacye młodzieży szkolnej. Po pięknem i pod 
niosłem przemówieniu radcy szkolnego p. dr. Alfreda 
Jałm era, nastąpiło zwiedzanie wystawy, która obej 
mowała następujące działy: rysunki wolni ręczne,

ż°by zostaó w Brześciu Litewskim i pozostaje w Brze­
ściu L  tewakim, aby me zostawić odłogiem żadnej 
rarżli^ ośii w walce o pokój. Zrzekaiąc się swego 
w nioski o przeniesienie rokowań na teren neutralny, 
dilegacva rosyjska proponuje przejście do dalszych 
rokowań.

W  myśl togo oświadczenia, złożonego przez 
przywódcę rządu oolszewirfrego, k o if  reneya poko­
jowa w Brześciu przystąp ią do merytorycznych 
obrad Przebieg ich, podawany szczegółowo w ko­
munikatach c k. Biura kcw pondecyinego, świadczy, 
że delegaci ros js  y  pomimo śmiałych i wojowni 
czych przemówiłń, okazują w rzeczywistości wielką 
ustępliwość.

W toku dotychczasowych rokowań pokojowych 
naiwazu eiszyra niewątpliwie momentem jert uzna­
nie dalegauyi u k ra ń k .e j,  która efiiyalrie b,erze 
udział w kcnterencyi pokojowej w Brześciu. W  snra 
wie te j hr. C ierain złożył oświadczenie, w którem 
między innemi pdw iedaał: Uznajemy ukra ń i lą  de 
legacyę /a samodzielną ddegacyę i za nptłnomo 
cmone przedstaw cielstw o samodzielnej ukrańiKiej 
republiki iudowej. Formalne uznanie ukreińikiej re 
publiki ludowej, jtk o  samodzielnego p-ń-itwa. za 
strzegają sobie czwórsprzymierzone mocaisuwa do 
okładu pokojowego.

Przy tej okazyi należy zaznaczyć że natomiast 
P ob ka, uroczyście proklamowana jako nepodległe 
pfńscwo, niema tam dotychczas swego przedstawi­
ciela.

Z baraków chocenskich.
Choć głucho dz.ś w prasie o barakach choceń- 

skich, stanowiących w pierwszym okresie wojny 
jedną z boleśnie,szych kart m artyrologii "aszego

I  banków oboaańoklok: Sale wystawy r i  mntćw

bywających w C iocenia. Dzięki staraniom społe- malarstwo artystyczne i dekoracyjne, rysunki geo-
czeństwa polskiego i Życzliwej pomocy władz zdo- metryczne i pisma ozdobne.

Na droiso do pokoim Delegaci państw tzwńrprzymierzn w Brześciu Litewskim W posrodkn Hakki basza
i hr Czernin (Fot. B ora1

- .
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-  Co się to targowacz, jak kto piniendze 

niemr -  rzuciła wzgardliwym tonem -  ]a płacę, 
co kosztuje i Horę w s7ysl ie -  cały koszl...

już w ścskała  przekupce pieniądze.
-  Czy odnteść? -  zapytała przekupka bar­

dzo zadwolona, że się pozbędzie odrazu kło­
potu.

-  Taki Na Miodowe u’:c?l...
Tosia spłonęła chwilowym krwistym rumień­

cem gr.iewu
-  Co fo znaczy?! -  krzyknęła -  Ja ku* 

pujęl... Proszę mi odważyć kiloi...
-  ja zapłaciła -  to mojeł.. -  wołała ży­

dówka.
-  Kto płaci bez targu i jeszcze wszystko 

od razu clerze, ten pierwszy -  zauważyła flegma­
tycznie przekupka i dźwignąwszy koszyk na ra­
mię, udała się za żydówką w żółtej peruce.

-  Pijawki!... Parchy podłe!... Krew z nas 
wysysają I... — zasyczaia nienawisiwie Tosia.

Szukała jeszcze przez chwilę wisien, ałe 
ostatecznie musiała zrezygnować z kupna.

Wracała zia i zgryziona, nie zdradzając żadnej 
ochoty ao rozmowy. Ponieważ józia me odzy­
wała się także, więc przeszły z powrotem przez 
Rynek i Szewską, nie mówiąc do siebie ani 
słowa.

-  W jakiem ty biurze pracujesz? -  prze­
rwała wreszcie józia milczenie.

-  W biurze kart kontra mych 1... Psia robota 
i psia płaca i... Ale teraz przygotowuję się do 
egzaminu buchalteryjnego... jak zdam, to dostanę 
lepszą oosade...

-  Trudny masz pracę?
-  Eł Trudna to znowu nie... Tylko żmudna 

i nudna...
-  To, żeby s<ę dostać do takiego biura, nie 

potrzeba żadnych egzaminów, żadnych specya'- 
nych kwalifikacyi?

-  Nie... Wiesz, Zarwańska nawet pracuje 
tam razem ze mną...

Zarwańska byta jedną z ich naigłupszych 
i najmniej zdolnych koleżanek, która po trzech- 
letn em zgruntowaniu nauki w piątej klasie mu­
siała się wyrzec myśli o dalszem kształceniu.

-  Zarwańska?! No, to rzeczyvfiście niezbyt 
trudne musi być zajęcie!... Myślę, że chyba i ja 
mogiabvm doskonale podiąć się takiej roboty. -  
wyrzekła józia w zamvśiemu.

Koleżanka spojrzała na nią zdziwiona.
-  T y ? l  A tobie po c o ? . .  Przecież wyszłaś 

za mąż i to podobno bogato?!...
jOZid zmieszała się
-  ja też nie mówię, żebym miała rzeczy­

wiście... Tylko, ot, taki..
-  Podziękuj Bogu, że ci się udało i nie po­

trzebujesz tego.. Bo gdybyś tak istotnie musiała, 
to dla ciebie byłoby ciężko...

-  Dlaczego dla mnie specyalnie ciężko? -  
podchwyciła żywe józia.

-  S r ty chyba sama wiesz, że nie jesteś 
do systematycznej pracy... Wprawdzie P'zv tych 
kartach nie potrzeba filozofii, ale zawsze musi 
się przvsiedzieć fałdów i mieć głowę na karku... 
A ty...

-  Przecież |a znowu me byłam faka nie­
zdolna.. Z polskiego i historyi miewałam zawsze 
dobre nofył...

-  Nie mówię, żebyś była niezdolna... Prze­
ciwnie, pojmowałaś nawet łatwiej, niż wiele 
z nas, tylko, że ci to jakoś zawsze jednem 
uchem, wleciało, a drugiem ?ryteciato.. A przy 
odpowiedzialnej robocie, jak bąka strzelisz, to 
się gładka buzią i kokieteryjnym uśmiechem nie 
da naprawić -  mówiła Tosia suchym, mentor­
skim tonem.

józia nie obraziła sie, tylko zrobiło się jej 
barozo przykro, że ją koleżanka za fak niedo­
łężną uważa...

-  Może ja rzeczywiście jestem taka do ni­
czego.. -  tłukła się tej w mózgu myśł bolesna 
zwątpieniem we własne siły.

józia odprowadziła Tosię i koleżanki po­
żegnały się dosyć chłodno.

Mioda rmż?tką szła dalej ulicą Karmelicką, 
nie zdając sobie sprawy, dokąd i po co idzie...

Smutną była i zamyślona. Po spotkaniu z Tosią 
pozostał jej gorzki posmak zawodu.

Zat-zymat ją kościół Karmelitów. Przystanęła 
i ze wzruszeniem wpatrzyła się w mury świą­
tyni.

-  Tutaj bratam slub, tutaj ..
Zapragnęła wejść i pomodlić się.
Za chwi’ę wstępowała w mroczne i chłodne 

wnętrze ousiego p awie zupełnie o tej porze 
kościoła.

Szła główną nawa, prosto przed ołtarz, na 
którego stopniach stała si? wobec Bcga i ludzi 
żoną Konrada Zarnickiego.

Tutaj ślubował jej miłość, w'erność i przy­
sięgał: „iż cię nie opuszczę aż do śmierci"...

laki on by! wiedy wzruszony, dobry i szczę­
śliwy.. Ktedy odcnodzili od ołta za szeptał:

-  luż moja józia... na zawsze tylko moja!.-
Przed tym samym ołtarzem ona teraz musi

ooproste Boga, żeby dal sity i wskazał drogę. 
Bo życic jest ciężkie... inne zuoeinię, niż «ię 
marzyło w tym pięknym dniu ślubu.

józia przyklękła i jęła się modhć... Modliła 
się cicho, bez słów ^  duszą całą, sercem wezbru- 
nem gorącą, żarliwą prośbą o dobre natchnienie.

Kiedy po dość -itugtej modlitwie powstała 
z klęczek, bolaty ją kolana, ale całą jej istotę 
przenikało błogie uczucie dawno nie zaznanego 
już spokoju.

W ręku ściskała jeszcze wiązankę otrzymaną 
na ulicy. Spój zala na piękne kwiaty i zawahała 
się, lecz chwilkę, bardzo krótką chwilkę.

Położyła na stopniach ołtarza róże i odeszła 
cicho.

Siarej zebraczce, przesuwającej ziarnka ró­
żańca w kruchcie kościelnej, dala całą koronę, 
cnocia2 lak niewiele tych koron miała w portmo­
netce.

» — To pani jest siostrą Kazi? -  oytała za­
konnic?, zatapiając przenikliwe spojrzenie w twa­
rzy józi.

-  Tak... jestem jej siostrą.. Mieszkam na 
prowincyi i jutro odjeżdżam... Chciałabym bar 
dzo widzieć sfę z Kazią.. Czy można?

-  Właściwie zasadniczo zezwalamy na od­
wiedziny tylko w święta i niedziele, ale ponie­
waż to wikacye i pani jutro wyjeżdża, więc 
zrobię wyją ek... Kazia zaraz przyjdzie...

Śnieżno biały, sztywnie w^krochmalony kor­
net zakolysal się we drzwiach i zakonnica 
zniknęła, pozostawiając jó iię  samą.

Młoda kobieta usiadła na brzegu wyplatanego 
krzesła i rozglądała sie z zaciekawieniem 
i z pewnym jakby lęktem po rozmownicy, urzą­
dzonej z surową prostotą.

-  Wakacye 1.. Biedna Kazia.. I przez waka- 
cye musi tkwić w tych chłodnych, grubych mu- 
rach... Achl Ten ojciec...

Czekała niedługo, zaledwie kilka minut, kiedy 
już w progu • ukaza a się chuda, wyrośnięta 
dziewczynka w granatowym munduiku wycho­
wanek pensvi klaszto nej.

-  Kazia I... Kazka 1... jak się masz kocha­
nie 1 -  józia rzuciła się ku niej, porwana falą 
siostrzanego uczuca.

-  Dziękuję ci, Józiu, żeś Drzyszła -  odpo- 
wtedziała grzecznie Kazia i równie grzecznie 
oddała siostrze jej serdeczny uścisk.

Potem wysunęła sie z objęć |6zi i układnie 
usiadła na krześle, garbiąc nieco plecy i ramiona, 
jak to często widzi się u niedokiwistych, szybko 
w góre wystrzelających podlotków.

-  Ale jakeś ty urosła.,. Przecież chyba wyż­
sza jżsieś odemnieł

Kazia uśmiechnęła sie, ale tylko ustami. 
Oczy miała spokojne i nieprzeniknione jak szybki 
z jasno niebieskiego, matowego szkła.

-  Istotnie, zdaje się, że jestem wyższa..,
-  Ale blado wyglądasz, biedaczko 1 Pewnie 

ci bardzo smutno i nudno, że musisz być przez 
wakacye na pensyi..

-  Ani smutno, ani nudno.. -  odpowiedziała 
spokcinie Kazia -  nie jestem sam? kilka kole­
żanek pozostało także... Mamy tutaj śliczny ogród. 
Zresztą chodzimy na spacery, czasem nawet do 
teatru... *

-  Ałe zawsze pod opieką, pod dozorem?
-  Naturalnie.
-  To jesi okropne!... I te mury... brr!... Ja- 

bym tu mtesiąca nie wytrzymała -  oświadczyła 
józia z przekonaniem.

Kazia uśmiechnęła się źnowu. ale trochę już 
jakby ironicznie.

-  Mnie tutej jest dobrze... Mogę sie uczyć, 
czytać, mam dużo książek...
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-  Prawda, prawda, żc to ty zawsze kocha 
łaś zię w książkach, ale zawsze...

Pensyonarka zsunęła lekko swojc'jasne, nie­
znacznie zarysowane brw* i nie zmieniaiac spo­
kojnego, poważnego wyra2u twarzy, powiedziała:

-  \V każdym razie wole być na pensyi... 
w klasztorze, anżeli teraz w domu..

-  Ol l̂ o to, to wierzę 1... — westchnęła jó ­
zia -  Oj 1 Krziu, jakieśmy biedne.. Ileby to rze­
czy mogło ułożyć się inaczej, gdyby ojciec ze­
chciał...

-  Nie trzeba się zanadfc zoztkliwiać i prze­
sadzać -  wyszeptała sios ra -  lak jest, tak jest. 
A w każdym wypadku należy sobie umieć ra­
dzić...

-  Naprzvkład?... jak to rozumiesz?
-  Otl Widzisz, ojciec nie chciał mnie tutaj 

oddać, bo się dość drogo płaci.. Chciał, żebym 
chocziła do seminaryjni i mieszkała w jakiejś 
taniej bursie... A ja jednak oostawi>ani na swo- 
jem...

-  jaieżeś to przeorowadziła? -  zapy‘ala Jó­
zia bardzo zaciekawiona.

Po wąskich wargach dziewczynki, które 
miały jakiś rys sfanowozości, przebiegł teraz 
trochę przebiegły uśmieszek..

-  Wytłumaczyłam mu poprostu, że to lepiej 
wypada wobec znajomych i że iak się będę 
dobrze uczyła, to m! tutaj łatwo będzie dostać 
płatne lekcye...

-  i masz te lekcye rzeczywiście?
-  Ale f  Izieżfaml.. Pensyonarkom niewołno 

udzielać żadnych lekcyi, nie ojciec nie sprawdzał 
i uwierzył...

-  A jeżeli cię teraz stąd odbierze?...
-  Nie odbierze!... To iuż w tern głowa matki 

przełożonej i mojaL.
fóźfa pokręciła głową ze zdziwieniem,
-  jakaś ty mądra i sprytna. Kaziu... Potra­

fisz sobię radzić z ojcem... Żebym to ja tak 
umiała...

-  Ach ty...
Kazia nie dokończyła, ale w tonie jej głosu 

można było wyłowić odcień lekceważenia.
Pomiędzy siostrami, dopóki obie byty w domu, 

nie wytworzyła s'ę goreteza przyiaźń. Zanadto 
różniły się usposobieniem, temperamentem, cha- 
ranter<m. Przytem Kazia, chociaż tniousza o lat 
pięć, traktowała Józię trochę jakby z góry, a 16- 
zia miaia nieraz trochę żalu o to, że ojciec tak 
wyraźnie wvróżnia Kaz e.

Prawda, Kazia była spokoina, cicha, grzeczna, 
pilna, me miewał? kaprysów i niespodziewanych 
wybryków. n r "

Panna Antonina fwfze^ysfca przepadała po- 
prosh* za Kazią i stawiała ją zawsze jej star­
szej siostrze jako wzór do naśladowania.

Kazia umiała zręcznie, a nieznacznie wy­
ciągać z tych ojcowskich i ciotczynych wzglę­
dów rozmaite korzyści dla siebie.

józia. nie bardzo spostrzegawcza, a bardzo 
mało zawistna, nie zwracała uwagi na to, że 
Kazia dodaje nieraz ładniejsze sukienki, więcei 
przysmaków, większą kwotę na kieszonkowe 
wydatki i do dzisiejszego dnia nie zaawała so­
bie sprawy, o ile ta cicha, grzeczna siostra prze­
wyższa ją silną wołą. wytrwałością i spry.em.

Teraz dopiero uderzyło ją to, że jednak Ka­
zia umie sobie istotni? r*dzić dobrze w życiu, 
daleko leoiej, niż ona. lózia.'

Milczały długą chwilę, wreszcie Kazia ode­
zwała się pierwsza, pytając tonem obojętnej, 
zaawkowej grzeczności:

-  fi cóż u ciebie słychać, Józiu?... jesteś 
zadowolona?

józia podniosła ua siostrę żałosne oczy. Nie-* 
zrażona jej chłodnem zachowaniem się, niepo 
mna różnicy wieku, zapragnęła zw erzyć się i uża­
lić przed tą iak bitek? jej krewną istotą:

-  Mam dużo zmartwień, Kaziu... Mąż mój 
przy wejsku. a ja mieszkam z jego matką i sio­
strą... I źle mi z niemi... nawet bardzo źle...

-  Bo pewnie nie umiesz przystosować s i ę l -  
zauważyła pensyonarka z „przemądrzałą" miną

Na ustach młodej mężatki drgnął smutny pół­
uśmiech.

-  Nie znasz mojej teściowej. Do niej nie 
można się przystosować.

-  Elil... Co to znaczy nie można? jakąby 
ona niebyła można zawsze sobie poiadzić tak 
lub owaki

-  Tak ci się zdaje, bo jeszcze dziecko z cie­
bie...

Kazia spojrzała na siostrę bystro, trochę jakby 
szydersko.

-  Moja józiu, czy w naszych waninknch.



w naszym domu można Dyto aUigo zostać dzie­
ckiem ?.. A już ja, tc bardzo wcześnie przesta­
łam niem byćl

-  To prawda. Ty zawsze byłaś taka po 
ważna. Nawet lalek nie lubiłaś nigdy...

-  A niel-przyznała K az 'a-W olałam  zawsze 
książki.

-  Pamiętam, że ja chociaż starsza, strmlam 
twoje talki.

-  Tak i bawiłaś się jeszcze niemi, kiedy już...
Kazia urwała i przygryzła wargę, lózia od­

gadła nagle jej myśl j zamiast ob-azić się. wy- 
buchnęla śmiechem.

-  Kiedy już zaczęłam lubić chłopców/ 
Prawda. Kazka, to chciałaś powiedzieć?

Kazia w milczeniu skinęła głową, nie patrząc 
na siostrę,

-  To i cóż w tern złego? -  podjęła z uśmie­
chem józia i pochyliwszy sie ku siostrze oto­
czyła jej szyję ramieniem.

-  A ty Kazieńko - szepnęła pieszczotliwie -  
nie lubisz chłopców? A może któregoś tak wię­
cej niż innych?... Co?... No, mnie możesz po­
wiedzieć...

Pensyanarka spojrzała na nią z pod oka 
i wysuwając się z objęć Józi. wzruszyła swemi 
chudemi, spiczaslemi ramionami podlotka.

-  ja co innego mam w głowie niż takie 
głupstwa. Musze się uczyć.

Młoda mężaika, zmieszana trochę tą chłodną, 
aż nadto rozsądna odpowiedzią, mimowoli spu­
ściła oczy.

-  Tak ..  Naturalnie... Masz racyę wyrzekia 
niepewnie iakoś -  A czy dziś się uczysz?

-  O, dużol Osobno ooza obowiązkowymi 
przedmiotami uczę się greki i łaciny.

-  I pocóż ci to? -  zdziwiła się szczerze 
józia

-  jaktc poco?l Zdam maturę i pójdę na 
uniwersyiet. na medycynę. Tak sobie jnż po­
stanowiłam.

-  Ależ Kaziu, to nauka bardzo trudna.
Kazia skrzywiła lekkc usta, jakby powiedzieć

chciała: „Co ty o tem wiesz".
-  I długa i kosztowna, jak słyszałam 

ciągnęła dalej lózia. -  Skądże weźmiesz na tc 
pieniędzy? I c?y ojciec na to pozwoli?

Dziewczynka powolnym ruchem zwróciła ku 
siostrze twarz o niewyraźnych jeszcze rysacrt 
i nierównej cerze. Usta miała ściągnięte wyra­
zem jakiejś uje dziecinnej zaciefości.

-  Musi pozwolić -  wyrzekła z taką sta­
nowczością, jakDy to było rzeczą nie ulegającą 
żadnej wątpliwości. -  A co do pieniędzy... Prze­
cież mi s>e coś należy.

-  Achl Należy... Niby fo on da... Mówisz 
tak, jakbyś ojca nie znała.

-  To ty go nie znasz. Trzeba z nim umieć 
mówić. A zresztą nie zapominaj, że man a na­
sza miała posag.

Józia nie zJz'wPa sie już teraz, ale wprost 
osłupiała i oniemiała ze zdumienia Wpatrzyła 
Się w młodszą siostrę j?k w kogoś bardzo zaj­
mującego. kogo widzi się po raz pierwszy.

Albo Kazia zmieniła się niesłychanie przez 
rok ubiegły, aloc też ora, Józia, me znała siostry.

Wiedziała przecież lakże o tein, że matka 
miała posag, podobno nawet dużv, który bez 
zastrzeżeń i ograniczeń złożyła z ufnością w ręce 
męża.

Józi jeanak nigdy nie przyszło do głowy, by 
się zastanowić, co się też mogło słać z temi 
pieniądzmi. Tem mniej, żeby mogła upomnieć 
się o coś u oica. Nie pomyślała o tem nawet, 
nie odważyłaby się wszcząć z ojcem na ter. 
temat rozmowy. A ta dziewczynka, to dziecko 
jeszcze, mówi sobie tak spokojnie, tak stanow­
czo, jak gdyby nic. Bez żadnej bojaźm, bez ża­
dnych wahań

1 jaka ona w tej chwili podobna do ojca 
z tym twardym, despotycznym rysem koło ust.

Kazia zaimponowała stanowczo siostrze, ale 
zarazem obudziła w niej jakiś mimowolny prze­
strach. Józia odczuła w niej łen sam, co u sta­
rego Maliniewicza, druzgoczący, nieubłagany, 
zimny egoizm.

-  )a«to Kaziu, ośmieliłabyś się doprawdy 
mówić o jcu> -  wyjąkała po chwtii.

-  No i coż w tern tak nadzwyczajnego? 
Awantur nie łiędę nąfma lnie.rohi’a |ak przyjdzie 
czas. to się wszystko g!ad 'o  u>oży Widzisz, 
ly nie umia aś zuoel iie postępować z m. 
Albo go uius ć chciatdś z rzutości. czego on 
nie znosił, albo mu niepotrzebnie skakaiaś do 
oczu.

Jójfią nie odpowiedziała -Ni£ wymowy urwała
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się znowu. Obie siostry uczuły, że me mają 
sobie nic więcej dc powiedzenia. Starsza prć 
bowała jeszcze zaczynać to z tej to z owej 
beczki, polo jednak tylko, by się przekonać, że 
Kazia siata się dla niej jakby obca, że prze­
bywa w odrębnym świeue myśli; pragnień < dążeń.

W końcu Kozia uchyliwszy się grzecznie, 
głaokp. ale stanowczo od wszelkich poufnych 
zwierzeń, jęła pyiać z pewnem ożywieniem

-  A co sły.hsić w świecie? lak fam ta re- 
wolncya rosyjska? Czy io prawda, ze Moskale 
cofają się z Gaiicyi wschodnie;? A cc  z Le­
gionami? Bo tu w klasztorze jedna bieda, ze 
nam gazet nie dają. Daw .iej przychodnie przy­
nosiły ale teraz wakacye.

Ale józia tak mato umia)3 pow ećzieć o tem 
wszystkiem, że Kazia zaniechała pytań i wydęła 
pogardliwie wargi. Przekonała się bowiem, że 
siostra nie zna ;awet nazwisk przywódców re- 
wolucyi rosyjskiej i niema pojęcia o tem, w jaki 
sposób przebieg5) linia frontu wschodniego. To 
też pensyonarka umilkła zniechęcona.

jójiia przypomniała spbie o „Knryerku", który 
kupiła na ulicy. Wvjęta gazetę z ioreDki i po 
dała siostrze.

Kazi błysnęły oczy Spiesznie chwyciła dz:en- 
mk, złożyła w kfikoro i zręcznie wsunęła coza 
luźną granatową bluzkę, aby ukryć tę kontra­
bandę przed czujnym wzrokiem opiekunek.

Z roztargnieniem ucałowała starszą siostrę 
na pożegnanie, i nie obejrzawszy sie ani razu, 
pobiegia do ogrodu Tam w pewnym ?acisznvm, 
cienistym zakątku mogta swobodnie i spokojnie 
przeczytać gazetę.

-  Kazia jest bardzo rozumna i napewno do­
skonale da sobie radę w życiu -  myślała józia, 
wychodząc z klasztoru -  tylko tak mi jest. jak­
bym me mia'a wcale s !ostry. Ona mnie nie ko­
cha. |estem dla niej obca -  powiedziała sobie 
ze smutkiem.

-  Wejdźmy, pani Józiu, dobrze? Nied!ugo 
zabawimy... Tylkc pół godzinie, Nie chce pani ?

-  Nie, nic.
-  Ależ dlaczego? Przeciąż ma pani j c ł,ote. 

Pani oczy nie umieją kłamać i ja czytam w nich 
lę ochotę

lózia uśmiechnęła s*ę.
Choćbym i miała ochotę, to...

-  To c o 7. .  To co płosze pani?... -  jurek 
pochylił pokornym, ślicznym ruchem głowę i bła­
gał n.łodą kobietę spojrzeniem.

józia spoglądała na jasno oświetlone, wielkie 
szyby kawiarni i rozsławione na zaimprowizo­
wanej werandzie ulicznej stoliki, n<ud kiórymi 
już także pozapalano mleczne kule światia 
elektrycznego.

Od strony P>an' płynęły z inne; kawiarni 
aźwięki jakiegoś kołyszącego walca Powietrze 
przez caiy dzień skwarne, duszne, nadmiernie 
suche ochiooziło się teraz. Powiewał lekk' wie­
trzyk, rozpylając smugi woni okwitających bp.

Stoliki na werandzie były prawie wszysikie 
zajefe. Rojno było pizy n; h i gv/aruo.

Nozdrza krótkiego, kształtnego noska józi 
rozdęły się nieco. Oczy b ‘yszczały RzadKo miała 
sposobność bywać w kawiarni, a tak iubiła jei 
ruch i gwar. Ogromną, ogromną miała ochotę, 
żeby usiąść tu aj, wsłu hać się w szmer zmie­
szanych rozmów, popatrzyć na ludzi.

Walczyia jednak ze sobą. Tam w kościele 
poprzysięgła sobie unikać lekkomyślnych wybry­
ków i rob ć tylko to, co się podobać może mę- 
źcwi. A czy Konrad zgodz łby się na to, aby 
ona sama z Jurkiem szła do kaw am i?...

Miała pod tym wzgięderr. poważne wątpli­
wości i dlatego wahała się.

Ale Konrad był daleko i niepodobna było g0 
oytać o radę, a jurek piosił i nalegał.

-  No, dlaczego pani nie chce?,.. D aczego?...
-  Kiedy io może nie wypada żebyśmy tak 

sami, -  wyrzekła wahająco.
-  N ę wypada wejść do luanej, oświetlone! 

kawiarni! Cóż znowul... Niechże pani spojrzy, 
ile tu młodych pań i paniemek.

-i  już i tak dałam się namówić na kino... 
Późno już. -  bronua się* jeszcze, ale bardzo 
słaDO.

-  Niema jeszcze dziewiątej. Spieszy pani do 
domu?.. -  zapylał ze smutkiem

Potrząsnęła głową.
-  Ol Nie, nie spieszę wcale...

Isiofnie dokąd spieszyć m iała?.. Do czterech 
ś ian pokoiku przy kuchni, do u yskiwań i gde­
rania starej sługi. Ojciec i macocha wybrali się 
do znajomych z wizytą, / choćby nawet i byli

At. a
w domu, to wiedziała doDrze, że nie tęsknią 
wcale za nią.

Same ją w tym Krakowie spotkały zawody. 
Tylko jeden jurek zawsze ten sam wiemy, dobry 
i troskliwy... Złoty chłopaki...

-  Proszę, proszę bardzo.. Niech mi pani 
nie odmawia... Kto wie, kiedy sie zoba< zymy... 
Może już nigdy... Może ja...

Głos mu zadrżał, załamał się. Józie zdecy­
dowało fo osta‘ecznie.

-  No, to chodźmy. Ale niech pan nie mówi 
takich smutnych rzeczy!...

-  już nie będę. -  zapewniał, siląc się na 
swobodny uśmiech.

-  Ale nie znajdziemy wolnego stołika
-  O 1 jest tam jeden... taki ma*y... W  sam 

raz.dla n a s ..
-  Na to się spieszmy, żeby nas kto nie 

ubiegi... Ohol Ten gruby pan w popielałem ubra­
niu już tarn zdawał

Udało im sie jednak wyprzedzić grubego 
pana w popielałem ubraniu. Zajęli miejsca przy 
małym stoliku tak szczęśliwie uslawiomm, że 
przedstawiał doskonały punkt obserwacyjny

jó^ia była z tego niezmiernie zadowolona.
Kelnerka, przystojna dzJewczyna, ze smaołą, 

cygańska cera i czornemi, błyszczacemi oczyma 
podeszła do ińch.

-  Co państwo nozwolą?
-  Co pani rozkaże? -  zwrócił się jurek do 

józi.
-  Bo ia wiem..

Może lody? -  zaproponował.
-  Achl Dcbrzel N>ech będa lody!... -  z?wo- 

ała z dziecinną uciechą -  Pierwszy raz tego 
lata będę jadła lodyt... A czy są *m iefanko*e?

-  Nie- śmietankowych nie wolno podawać. 
Mogą być tylko malin^w?, poziomkowe, cytry­
nowy mordowe..

-  To pro zę o malinowe-
jurek obstalował czarną kawę i kelnerka 

odbiegła spiesznie, bo już ją wzywano gdzie- 
ineziej

-  Panno Maniul.. Panno Maniul
-  Prószę awic biate kawy..
-  Trzy wódki dla nas, tylko jakieś przy­

zwoite i nie w naparstkach!...
-  jaka ładna dziewczyna t?, co ram po­

daje! -  zauważyła józią -  Taka ognista bru­
netka, istna cyganka... Bardzo mi s:ę podoba, 
a panu?..,

-  Doprawdy, nie wiem... Nie przypatrywałem 
się tej..

Nie mógł sie w istocie przypatrzyć kelnerce, 
bo oczu n e odrywał od twarzy Józinej.

-  To niech sie pan przyjrzy, jak wróci... 
Ale tutaj teraz prawie że nie ma kelnerów... 
Same koDiety usługułą.

-  To skutki wojny. Mężczyzn brak, kobiety 
zastępują ich w Drący.

-  1 oaja sob!e radę doskonale. Ty’e ich pra­
cuje, tyle.. Ciekawam, czy jabym mogła być 
faKą kelnerką?... To przecież nic trudnego po­
dawać...

Jurek spojrzał na nią zdziwiony.
-  Co też pani przychodzi do głowy?... Pani 

miałaby być kelnerką ł... Co za myśil...
-  No nigdy ni2 meżna p zewidzieć, co kogo 

czeka w przyszłości... -  odpowiedziała w za­
myśleniu Jćzia -  Ale ja przecież nie mówię, 
żebym chciała być kelnerką... Tylko tak sobie 
Z3sianawiam się, czybym też umiała...

Kelnerka przyniosła looy i czarną kawę. jó­
zia zaczęła jeść, rozglądając się jednocześnie 
z widocznem zainteresowaniem. Bawiła się <ą 
obserwacyą wybornie.

-  Nieclmo pan rzuci okiem na tą panią, 
przy trzecim stoliku... — szepnęła do jurka -  
O! Na na tę w kapeluszu z wielkiemi piórami, 
z takimi ogromnymi brylantami w uszach 1... Czy 
jej z mno. czy co, że we futrze siedzi?! Ale je­
żeli jej zimno, to pocóż się tak wydekoltowała?!

jurek parsknął przyciszonym śmiechem.
-  Ależ ona i w lecic musi pokazać, że ma 

takie piekne jutro.
-  To jakaś Niemka
-  Dlaczego pani tak sądzi7

No bo rozmawia po niemiecku.

{Oao dals7v p.-r.taoł.)
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Z walk na Zachodzie.
Gdy prowadzona z mezwyłym uporem ofensywa 

angielcki, we Flandiyi poza drobnemi lokalnemi 
sukcesami nie osiągnęła żadregc realnego rezultatu, 
.torvby wpłynął aa zmianę położenia m ilfcm iego 

na Zachodzie, wojska niem itede, trzym ające się 
w defenzywie, zgotowały swym nieprzyjaciołom 
w końcu ubiegłego rm u  przykrą niespodziankę. 
Przeszły mianowicie do cfm zyw y i zgotowały An­
glikom dotkliwą klęskę pod Gambrai. B.Łwę tę na­
zwał biuletyn mem-ecki najpotężniejszym rinsem 
ofenzywnym, jaki Niem’y od czasu błt.7y pod Y ^ rts 
wymioizyli przeciw przewadze angielskiej w liczLie 
wojska i zasobach materyału wojennego, A przy 
pomnieć wypada, że atak niemiecki, który 2 2  kwie­
tnia 1915. r. ugodził w nożycy e ang-elssie na pół­
nocny wschód od Ypres był bardzo silny, przerwał 
linię przeciwnika na szerokości około 10 kim. i od 
razu pog’ęb.ł się na jakie trzy kim. Ściągnięte 
szybko rezerwy francuskie i angielskie próbowały 
wprawdz'6 odbić przeciwnikowi zdobycz, jednak 
Niemcy utrzym a1! się na swych stanowiskach, a 
nowy ich atak z początkiem ma a. rozszerzył jeszcze 
bardziej ów smreee. Zatem kięska. poniesiona przez 
A ngutów  ped Gambrai, musiała być bardzo ciężka, 
jeśli przewyzszeła nawet wysiłki, osagm ęte przez 
Niemców pod Ypres Anglicy musieli Się coinąć na 
znaczaej przestrzeni pizyczem ponieśli olbrzymie 
8/kody zarówno w ludziach, jak i w materyale 
wojenny Ti, pozostawiając w rękach nieprzyjaciela 
ciężkie d siała, olbrzymie przyrządy do wyrzucania 
min i siycne żółwie pancerne (tanki).

I  walc na i u k o l i i . C e s a r z  W i l L e l o i  o g ' ą d »  u a  I r o n - ' e  a n g  e t a f e im  t u i o t a c z  n r . iu .  z d o b y t y  j o d  C a i n b m i .

F o r. b o f a i

Fot Bufa) I  walk na laoknnslo Oddział to nowy w drodze na pozycją  pod Ypcru I frontów bejowych : Obóz jeńców wfosfcich w Pol? (W oj aw rt pia<

Zamieszczone w dzisiejszym nnmerze f tografie 
p.zedstaw nią właśnie moment, gdy cesarz W  lbelm

ogląda tę zdobycz niemiecką po bitwie pod Cam- 
brai.

I  w alk  a a  Z e e h o d s le ' Ueaarz W n-elai ogląda na froncie angielskim jeden zr zdobytych tanków, (Fot Bntaj

Bitw a ta była o sta tn ica  riększem przedsięwzię­
ciem na froGcie zachodnim, gdzie wojska francusko- 
angielskie zrezygnowały już z dotychczasowych 
gwałtownych nderzeó. Trudno jednakże mówić dziś 
jeszcze o spokoju na froncie zachodnim. Wprawdzie 
nstały tam na razie ataki i uztnrmy. lecz grzmią 
bez przerwy armaty, siejące dokoła śmierć i znisz­
czenie. Potw orne żmwo niecstuonrgo huraganu 
ognia i gazów trujących opisuje barwnie w „Glosie 
Narodu" znany publicysta p. W itold Noskowski, 
który odbył niedawno wycieczkę na front zachodni 
W  swych interesu ących wrażeniach z te j nodróży 
pisze on m ięd.y innem i:

„ W  koło nas ruina tak potworna, że cnciałoby 
się pięści zaciskać i <rryżć pHre na toyśl, że roz­
bestwione dra pies two uiąga w tak biały pżifń bez 
silnemn światu. Na opis dokhdny tredooby się si­
lić M uliśmy w ręku potem f  togi. :?e Saullem.nes 
i Lens, więc dokumenty, zdawałoby się, najwiei- 
niejsŁO. Ale soczewka tntaj zawodzi. Góż stąd, że 
z niechybną dokładnością odbije rozw alm y dach, 
cegły z utazdżone ca  okruchy, belki poprzekładaue 
Ti głumm chaosie i kałuże °zkfa potłaczonogo? 
Patrzeć na to, to zupełnie, iak czytać protokół są 
d wv z wizvi lokalnej na mieisen zbrodni, protokół 
k gro7ę rozrętanego yła uiron:e w monotonną 
XpeCfrm ja d i  Tutai tr-ebaby malarza —  i to tak 
v e.Kiego ou zucicm ludzkum, jak  nieludzkim jest 
len widok.

Foszl śrry ścieżynkami między drutem kolczastym, 
który rośnie? tu tak gęsto, jak iŁ3kry na wiosennej 
łące. Pierwszy dcm jaki minęli-tmy, c ia ł  w tylnej 
ćrh r ie  olbrzymi wyłoń ; prztz chropawe zygzaki 
fró?tiw e?o  muru wysypywały się tapety, spryęiy 
i dachówka. Zupełnie człowiek ranny w plecy, któ­
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—  Tam było Lens
W  zamglonej dolinie szarzało coś niewyr i  nie. 

K toś miał lornetkę. U,rzeliśmy jedną kupę gm *ów , 
które zasłały mie)sce, gdzie wznosiło się miasto 
siedmdziesięciotysięczne.

—  Nie stracili panowie w iek , że nie możemy 
dojechać. Tam wygląda taksamo, jak tu taj. Tylko 
tegc więcej.

I  wskazał na rumowisko dokoła.
Grzmot podziemny przewalał się coraz g lośnh j. 

Odróżniało się naigłęuszy bas ciężkich kaA uów  od 
ja in  ejszegó trzaskania dział p o k w je b , najcieniej 
zaś eksplodowały pociski, które czasem Widić było 
dck*ad ie na starem  niebie, jako rozpalone stożki, 
które otulała bardzo biała chmurka. P-ijcJynczy wy­
strzał wyskakiwał czasem naurzód, jak głos solowy 
na tle cfcóru. Działo się to wszystko na o ic n iu  
przyległym ; nasz byl spokoiny tego dr-a. Wokół

t walk n a  2 ieL *> 4 i*e  Przy zdobytym pod Cambrai angielskim tanku (żółwiu pancernym) ( f o t  Bufa)

remu kula, idąc w skos, wydarta wnętizoości. Drugi 
dostał granatem z boku. pod srmym wierzchem; 
•'ach zssunął mu się na bok, niby czapka wsadzona 
na bakier po pi;aremu, cztery okna wyleciały razem 
z ramami, dwa były zupełnie nietknięte i szkliły się 
ja t  oczy umierającego. G'*ok zaczynał się pas naj­
trafniejszych strzałów Rvidko kfcoiy mur wznosił 
się w całości wyżej niż na półtora metra od ziemi 
i szerzej, niż na połowę dawuei ściany; miedzy nitmi 
nie było już gruzów, ale wióry i strzępki wszyst 
kiego, co żyło tutaj życiem mieszkań.ów, jako 
sprzęty, naczyń a, opziegie] biei zna. Łódeczko dzie­
cin ie z bbuhy białej w niebieskio p ią tk i przef ho 
w ab  s:ę jeszcze w całości, chociaż skręcone w kłąb 
siłą wybuchł1, wbite w materacyk i okręcone koł­
derką; ua niem leżał kawałek rydla i solaiczka, Zre­
sztą jedno zwalisko, posypane utłuczoną na proszek 
cegłą, która pod deszczem zmienia Się w czerwone 
błoto i spływa w gliniaste bajory, niby kałnża brwi 
świeże,-. Tak można iść całymi kilometrami.

Niespodziewanie teynurzy s ę czasem widmo do 
m ostw a: jedna ściana, pochylona nad krwawem bło 
tem, albo dach, wsparty jakimś cudem równowagi 
na resztce mnru. wyglądający jak grzybisko o kwa­
dratowym kapeluszu, z trzonem przerosłym na jedną 
stronę. Pod tak rn dachom leżała kasa ogniotrwała, 
a z boku walał się szyld: „H orlcgene. Orfevreri<?“ , 
N ajstraszniejszy był złom mi ru, który sterczał sa 
motnie, od góry byl przebity dwoma pociskami 
mniejszego kalibtu, od spodu ział wielką okrągłą 
dziurą i stał pod światło, które przelatywało ja 
skrawo trzema otworami. Patrząc nań. widziało się 
twarz ludzką, oczy wywalone w obłąkanym strachu 
i usta w okjące o pomstę do nieba.

Potykając s:ę  i podnosząc, obkceni, przemarznięci, 
brnęuśmy w rozmokłej glinie, która czepiała się bu 
tów obshzłą warstwą. L ej przy leju pokryw&l zie­
mię, jak  wrzody pęknięte i wypełnione czasem wodą 
o zielonawych, tłustych pobłyskach, niby ropą. Ofi 
cer prowadzący przystanął i rzekł, w yciągając rękę:

C a w s iU  k n a p n n U  m m i  ł'ot'vg>,»f wolenny 
7 pluszczu śniegowym na włoskim f on ie.

(W oj kwat, pras.)

rozpościerała S’ę pustka, która nazywa się polem 
bitw y; r ’c, prócr drutów kolczastych i biotę. Nie­
mniej byliśmy na jea a e j t  naisikiajszT ^h pozycyi 
zasuwkowych linii „W otaaa I “. choć mogliśmy o tem 
nie wiedzieć, bo linia znajduje się dosłownie pod

.W oj. "w at p“« , r  Awtryacfci posterunek górski na froncie włoskim Ca warta Hampesila l ia o w i : tustryackie schroniska w górach na tyrolskim froncie



Z fron tów  ba lo w y ch  Scl-ronisLs aastryack lsj a tty le -y . w górach na włoskim froncie ( Woj  kwat p ras)

t  (m a tó w  b o jo w y c h : Zasieki z drutu kolczastego przed -ustryackim i pozycyami w górach tyroIsM -h
(W oj kwat. pras.)

A r .ygol w nm ow iey w t ł - l l c y l : E e n .y k  Melcer.

choćby rozkaz ewakuowania wszystkich m iast w oko­
licy W erony i W en ec ji. Gstatocznie jedni k z miast 
wyrzucono ludność cywilną, a Dinz pozostał nad 
Piaye. Zdecydował s ę tu ta j rozwinąć całą energię 
swego oporu, rękami i nogami trzym tć się te j ba- 
ryery ^zeernej

Żi chęci ą zapewne gen. D 'sza do takiej d°cyzyi 
obtl czność że nakoniec nadciągnęły z pomocą kon 
tyugenty trancurkie i ADgclskio. J  <ż stoją na w y­
znaczonych pozycyach i waiczą Sprawozdania wo­
jenne pism londyńskich i paryskich rzercko rozpi­
sują 3ię o tern. W skazują nawet d p łck acy ę woisk 
posiłkowych. T j dy zajęły dywizya trzeciego korpusu 
armii francuskiej stano w sk a  w odciekach Mor te 
Giappa i Monte Tomba, jako też nad zaih> dmm 
brzegiem środkowego biegu F 'a v \  W  sąsiedztwie 
ustawili się Anglicy w odcinku Montello.

ziemią. W ejśc ia  są w lejach, zasłonięte gałęziami 
lub deskami, odszukać je  potrafi prawdopodobnie 
tyiko wtajemniczony, po znakach, gdyż lej „w ejśiic- 
w j “ uie różni się niczem od „pustego". Niektóre 
powyrywane zostały pociskami, niektóre wykopane 
umyśl lic. Tablice na słuckach wskazują drogę do 
zakryw ekj w nocy błyszczą światłem 1 sfirycznem , 
aby żołuierze, luzu.ący załogę, mogli trafić do swego 
mieszka da.

Czwarta kampania zimowa,
N e sprawdziły się przewidywania i najrozmaitsze 

przepowiednie wróżące km ieć w or.y  przed końcem 
roku ubiegłego. Choć toczą się rokowania pokojowe 
pomiędzy państwami centralnemi a Rosya. wojna 
t i 4 a  w dalszym ciągu i na wszystkich frontach 
z wyjątkiem  wschodniego walczące armie rozpoczęły 
już czw ertą z kolei kampanię zimową. Do wojny 
t->k się )uz „przyzwyczai! sm y“ , i e  t<n fakt prze 
szedł prawie bez wrażenia... A przecież zima —  to 
newy groź y wrog dla tych miLimów ludzi, co po 
obu stronacn frm tu  spędzają dziś dnie i noce wś/ód 
mrozów i śuii i  tych zawiei... Zdawaio s ę też na 
początku wojny, że trudy k»m janii z mowej siłą 
rzeczy powstrżymaią walkę. Ł  idzcno cię, że wojna 
musi się sfcończić w r. 1914  pczed zimą... A tym ­
czasem już czwartą z mę sto ą armie w  polu —  wal­
cząc wśród mrozów i śniegów...

Nie potrzeba dodawać, żc szczególnie uciążliwą 
jest kampania zimowa na terenio górskim. w  pierw-

Ciwaita k t s n i i l i  > aowa Austryzccy obserwatorzy »rtvioryl w górach włoskiego f^ m o
(W oj Łwat pras.)

szym okresie wojny terenem tych zimowych zapa­
sów, w których okryły się sławą nasze L eg  o y, 
były K arpaty... Dziś znoszą podobne tr td y  wojska 
walczące w górach włosk'>gr. frontu W tych ciężkich 
wałkach przjśw ieca im jednak nadziega, że może 
to naprawdę ostatnia kampaD<a zimowa...

Z frontów bojowych.
G’0wnym punktem akcyi m ilitarnej je s t obecnie 

fiont wioski, Po klęsce, jaką ponieśli W iesi, nowy 
ich wódz, generał Dtaz długo namyślał się, co po 
c "ą ć : pozostać nad P ifv e , czy dalej. —  Franco",i 
radzili: nad Adygę —  przesunąć linie obronne. Za 
tego drugiego planu nie spuszczał z oka, dowodem
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Aby przerwać pierścień ścieśniający się coraz 
bardziej dookoła stanowisk włoskich na Monte 
Grappa przeszły, jak  wiadomo, wojska X  dywizyi 
francuskiej, s t o lc e  na Monte T„mba i n<;d P u v a , 
do ataku.

A r tr ś e l  v a rm w « e < 7  r  O ll  n l  Stanisław a A ig .sm skn

O te j imprezie nedchodzą teraz bliższe szczc 
frd*7.

Monte Tomba je s t  wuchodniem cdgałę^ieniem 
ostatnogo, ku połuaniu, łańcucha gór pomiędzy 
B e n t ą  i P ił z o . Je s t  tc  szerofej) micno wydlutony 
grzbiet, wznoszący się na 6 0 0  m ponad jówniną, 
która zaległa tu  pcm ed«7 Pedsroblea ; V  ddobiad- 
d ne. Zaraz po przejściu wąwozu wzdłuż Pii y j  pod 
Q iero i po ucążliw em  lecz śmiało do'- >nanem zdo 
br£iu C ornelliza’ęł/ wojska austi*yack'e M nte Tomba. 
Nieprzyjaciel utrzymał się jednakowoż na s t  ku po­
łudniowym jakoteż na obu zachodnich głowicach. 
Ustawione na sąsiednim Pallone baterye włoskie 
flm kcw ym  ogniem zamykały przystęp do pozycyi

nienrzyjac:elsbiej. Te same baterye również obecnie 
służyły atakowi Francuzów z: asekuracyę. Nieprzy­
jaciel zastosował tu iow y manewr. Po kilkugo- 
dzinnem przygotowaniu przez a ity leryę, przyczem 
także miny pi sypały się rzęsiście, me poszła zaraz 
piechota do ataku, lecz wypuszczono całą chmurę 
lotników, którzy nizko unosząc s;ę, gradem kul 
z karabirów maszynowych prażyli okopy przeci­
wnika. M;mo tego pierwsze ataki odparto krwawo 
Ciężkie mczdzierze austro węgierskie w doi nie Pi&va 
dosięgły swymi pociskami rezerwę l eprzyjacielską, 
zebraną już w pogotowiu. Ostatecznie atoli nieprzy­
jaciel dzięki swej znacznej przewadze zdołał za- 
gn.eździc się w odcinku okopów austro węgierskich 
na przestrzeni ckoło 10 0 0  m.

Sprawozdawcy odcaja pochwały bitności F ran ­
cuzów. Są  to pułki alpejskie, wypróbowana w tw ar­
dej służcie wojennej na froncie zacbolmi . P rzy ­
łączono do nich również nieco piechoty pi zebranej 
dopiero w Vicenzv w uc f jrm y  strzelców alpejskich.

W łoski f-ont b^ ow y przebiega' obecnie Da po­
łudnie od wąwozu F  enzela, poprzez Monte Malago, 
Cimone. Monte Sprung i Monte Caoeriaba

sińske, Cboynowska, z którą dyr. Trzciński poznał 
nas jeszcze w roku 1910 . Najwyższa kultura wo. 
kalna i ^ terp retacy jn a  znamionuje je j sztukę. 
W  W arszawie, gdzie kult picsniarstw a stoi niemal 
równie nisko jak  w Krakowie, 'pierwszy występ

A tyści warszawscy w Gilicyi.
W obec n?pływu do Galicyi w latach wojennych 

różnycń wielkich, średnich i całkiem mały ch gwiazd 
oOcych, polscy artyści i polska tw órczość zeszły na 
plan ostam i. Toteż przypomnienie obowiązków, ja L e  
mamy w pieTwszym rzędzie wobec „swoich1*, zw ró­
cenie uwagi na bogaty ruch muzyczny W arszaw y 
jest prawdziwie obywatelskim czynem Dyrekcyi kon- 
certów krakowskich. Na przykł d Er-nryka Melcera 
zna szeroki ogól tylko iako wielbiege Ohopinistę, 
ale ’ego wiasną twórczość kompozytorską zna i ceru 
tylko drobna garść znawców. A precież wszystko, 
co ten a ity sta  tv o r? y , nosi na sobie piętno szero 
kiego polotu, sz achetności wyrazu i środków. Po 
nieważ zawsze trzeb i nam autorytetu obcych, więc 
trztba przzpomnńć, że M .lcera utwory fortepianowe 
zwłaszcza transbrypeye Moniuszki nazwał jeden z po­
ważnych boriińłkicb krytyków  „najdoskonalszymi 
czysto fortepianowymi dziełemi, jakie pojawiły się 
od czasów L isz ta". J  tk ceni Melcera zagranica dc 
wodem liczne nagrody, które zdobywał na. konkur­
sach międzynarodowych. Bogaty dorobek kompozy 
tora stanowią dwa koncerty fortepianowe, sonata 
skrzypcową, opora „Murya*, utwory chóralne i nader 
liczne arcydzieła drobnego stylu fortep , zwłaszcza 
wspomniaoe układy Moniuszkowskie. Od la t pracuje 
Melcer nad operą „Protfcsii<os i Laodamia" do słów 
W yspiańskiego, której w yjątek usłyszymy.

O jrócz Meic«ra przypomni się Krakowianom 
świetna śpiewaczka opery warszawskiej p. Arga-

I  s a lt  k o n r t t ł o w s j : Herman Jaćiow ker

artystki w sali koDce: tow ej wywołał wręcz sensa 
cyę. Na drugi biakło biletów i zcpowiada się cały 
szereg dalszych. „Śpiewaczka to z najlepszego 
św iata mu tycznego, wielka „klasa", jak  Się mówi 
w W arszaw ie" —  pisał któryś z krytyków . Spe- 
cyalnością p. Choyrow skiej są w saii konenrtowej 
wieczory ludowo staropolskie, które wszędzie, gdzie 
się odbyły, wprawiały w zachwyt słuchacy. Ma tu 
artystka całk;em oryginalny repertuar, którego nikt 
poza nią nie uprawia, daje rzeczy, których nigdzie 
słyszeć nie można, a swo ą mistrzowską mterpreta 
cyą ożywia i g idaosi artystycznie nawet drobiazgi, 
zapomniane lub żyjące jeszcze tu  i ówdzie w tra- 
dycyi ludowej.

Z ilOBtÓW b o jo w i B k : Żołnierz* i. ostre-w ęgierscy przy nprsąianin zbombardowanej osady na (roncie włoskim
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1 ragiczna noc
Tłumaczyła z francuskiego: Marya Segeny.

8
Frank nie mógł opanować ruchu zniecier­

pliwienia. N.e podobaic sie mu, że narzeczony 
Sylwii miesza się w fę sprawę. Był pewnym, 
że kobieta, o którą chodziło, nie podobną była 
w niczem do całego szeregu kobiet spotykanych 
na bałach Opery i że miała prawo do pewnych 
względów, kióiych młody Gaudin me berfzie 
umiał zachować.

-  Wvjdziemy -  nieprawdaż? -  rzekł na­
gle Lopez, dostrzegłszy niezadowolenie malujące 
się na twarzy m odego lekarza.

-  Uczynię, co pan zechce -  odparł tenże 
biernie

-  To znaczy? -  zaśmiał się Lopez. -  Ale 
zdaje mi się, kochany doktorze, że zobojętniał 
pan bardzo dla swojej miłej pacyentki, panny 
Sylwii de Compans.

-  Nie grozi jej już żadne niebezpieczeństwo.
-  A więc tern lepiej, bo będzie mogła tera? 

ocenić usługę, jaką jej pan cddał i okaże panu 
wdzięczność swoja.

Frank Potrząsnął łagodnie głową.
-  jakże jednak dnleko od marzenia do rze­

czywistości -  westchnął z goryczą.
-  Czyżby pan już me kochał Sylwii ? -  za­

pytał ze zdziwieniem Lopez.
-  Nie wiem.
- A może jest pan na drodze do innej mi­

łości ?
-  ja ?
-  Nie stwierdzam faktu, obserwuję fyłko -  

bronił się Lopez.
-  Ahl Nie mówmy o tern -  rzeki Frank, 

ujmując towarzysza pod rękę. -  Wyjdźmy stąd. 
Panna de Ccmpans jest zawsze tą uroczą istotą, 
którą kochałem, ale zdaje mi się, że towarzy­
stwo pana Gaudin nie bardzo korzystnie wpływa 
na nią, a przytem...

-  Co to, waha się pan, sądziłem, że wzbu­
dziłem już w panu catkcwite zaufanie.

-  Nje, nie, nie waham się — bronił się 
Frank. -  Pan wie, może lepiej odemnie. co się 
w duszy mojej dzieie. Mam wrażenie, że od 
dnia wczorajszego stałem się innym człowie­
kiem. Nadzieja lakaś wstąpiła we mnie. Widok 
tego domu w Bier-es, gdzie może ojciec mój 
został zamordowany, przywrócił mi straconą 
energię. Ohl Panie Lopez 1 lestem pewny, że 
wkrótce dosięgnę tych nędzników i

-  Ale tymczasem, mój kochany przyja­
cielu -  zaśmiał się Looez -  chodźmy, bo o ile 
się nie mylę, ta wizyta, którą teraz mam zamiar 
złożyć panu de Compans, powinna być bogatą 
w dobre rezuliaty.

-  Co ranu każe iak przypuszczać?-zapytał 
Frank.

-  Wszystko i nic.
-  Niech mi to pan zechce wyjaśnić.
-  Chodźmy do barona, jeat juz godzina trze­

cia. Panna Sylwia zapewne jeszcze nie udała 
się ,ia przejażdżkę do lasku bułońskiego, bedzie 
więc pan mógł- z nią pomówić, podczas kiedy 
ja zajmę jej ojca.

Zbiegli szybko ze senodów i w kilka minut 
później' zr.aleźM się przed willą bankiera de 
Compans.

Usłyszawszy nazwisko Franka służba wpro­
wadziła ich z pośpiechem do mieszkania, gdzie 
gospodarz przyjął ich z najwyższą radością 
i serdccznością.

Usługa, oddana przez Franka, bvła jeszcze 
zanadto świeżą, aby o niej mo?na było zapom­
nieć i ani Sylwia, ani pan de Compans nie sta­
rali się ukryć gorącej wdzięczności swoiej i sym- 
patyi dla młodego doktora.

Powitano więc Franka ze szczerą serdecz­
nością, tak. że przez chwiłę mógł radzić, iż ma 
jeszcze przed sobą dawną Sylwię, o której mi­
łości marzył tak długo.

Co zaś do Lopeza, rzecz miała sie całkiem 
inaczej. Wyczuł on pewną obojętność zimną 
w przywitaniu pana de Compans i jego córki.

Po pewnej chwili, kiedy ;uż wszyscy sie­
dzieli w buduarze, przytykającym do salonu, 
Lopez odezwał się. zwracając się grzecznie do 
bankiera

-  Wybaczy mi pan, że towarzyszyłem dzi­
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siaj doktorowi, ale do tego kroku popchnęła 
mnie przvczyna dosyć ważna.

Pan de Compans poważnie skinął głową.
-  Pan pragnie ze mną Domówić? -  za­

pytał.
-  Tak -  odparł Lopez.
-  O cóż to chodzi?
-  Chcę uczynić pewne zakupno -  rzekł Lo­

pez tonem człowieka zajętego swoją sprawą,
-  Dobrze, proszę pana, ale ten rodzaj teanz- 

akcyi me może dotyczyć mojego domu ban­
kowego.

-  To też nie miałem zamiaru zwracać się 
do banku, tylko do samego pana barona.

-  Proszę, słucham pana.
Lopez po dłuższej chwili milczenia, podczas 

której baGał uważnie spokojną twarz pana de 
Compans, wyrzekł wolnym, rma owym gtoatm :

-  Posiada pan o kilka mil od Paryża dom 
v/ prześlicznem położeniu, kióry obecnie jest 
do sprzedania.

-  Willa Bierres -  wyrzekł z drżeniem w gło­
sie baron.

-  Tak jest, willa "w Bierres.
-  Pan pragnie ją kupić?
-  jeżeli cena nie będzie zbyt wygórowana.
Pan de Compans obrzucił swojego gościa

podejrzliwem spojrzeniem.
-  Polec łem sprawę tę mojemu riotaiyu- 

szowi -  rzekł mieszając się. -  On sam ma 
układać się z nabywcami, bo on tylko zna do­
kładnie wartość tego domu. Do mego więc po­
winien się pan zwrócic.

-  Już to uczyniłem -  odparł Lopez.
-  A więc pan się widziat z moim nota- 

ryuszem ?
-  Widziałem.
-  W takim lazie musiał pan odebrać od 

ntego dostateczne wyjaśnienia co do warunków 
tej sprzedaży.

-  Rzeczywiście, ma pan słuszność -  odparł 
Lopez, nie odwracając spojrzenia od twarzy 
bankiera.

-  A w ięc?
-  A więc znajduję, że cena tej pos'adłości 

jest naprawdę wygórowana. W nadziei, że otrzy­
mać zdołam jakieś ulgi, pozwoliłem sobie zwró­
cić się do pana barona w tej kwestyi.

Nasrało dłuższe milczenie Zdawało się, żc 
Looez rozmyśla nad czemś głęb ko.

-  Panie de Compans -  odezwał się w końcu 
swobodnym, naturalnym głosem -  czy nie bę­
dzie niedeukatnością z mojej strony zadać panu 
jedno pytanie?

-  Pyianie? -  powtórzył bankier, na twarzy 
którego odbił się lekki niepokój.

-  Czy dawno już nabył pan na własność 
wille w Bierres?

Pan de Compans drgnął i jeszcze baczniejsze 
spojrzenie utkwił w gościu.

• -  No tak, zapewne -  szepnął. -  Zresztą co
panu na tern zależy?

-  Owszem, zależy bardzo -  odparł Lopez -  
bo w czasie tym, kiedy pan nabywał tę. wilię, 
nie pamiętano już o smutnym dramacie, jaki 
się w niej rozegrał.

Powtórne, silniejsze drżenie przebiegło ban­
kiera.

-  laki dram at?-zapytał żywo i umilkł na­
tychmiast, dostrzegłszy błysk, który przesunął 
się w oczach Lopeza.

-  Tak, lak, przepraszam pana -  podjął, S'ląc 
s ę na swobodę -  przypom n*m sobie teraz do­
skonale. Słyszałem, jak mówiono o czemś po- 
dobnem... Tak, tak, jakaś zbrodma została po­
pełnioną w tym domu, nieprawdaż? Zorodnia, 
tajemnicze zniknięcie.. Coś takiego w każdym 
razie. Ohl Panie Lopez, jest mi lo zresztą zu­
pełnie obojętne, bo nie lękam się upiorów.

Lopez potrząsnął głową.
-  Ani ja, panie de Compans -  odpowiedział 

poważnie. -  Ale jesi wielu ludzi, którzy w nie 
wierzą i ta przeszłość musi nieszczególnie do­
datnio wpływać na teraźniejszość.

Zdawało się, że pan de Compans chce spoj­
rzeniem przeszyć mówiącego aż do głębi duszy, 
ważne jego każae słowo, rozcierając rvsv jego 
twarzy, jakgdyby szukając w nich jakiegoś po­
dobieństwa, którego me mógł odnaleźć.

-  Przypominam sobie rzeczywiście -  ode­
zwał się -  że w czasie, kiedy napy wałem willę 
Bierres. znajdowałem się we Frankurcie i no 
taryusz, który miał powierzoną sprawę sprze­
daży. uczuł się w obowiązku uprzedzenia mnie 
o tych pogłoskach niemiłych. Ale te pogłoski,

fi

jak pan widzi, nie powstrzymały mnte zupełnie, 
bo uważałem je zawsze za przesadzone.

-  A jednak się pan myli -  rzeki Lopez.
-  jakto?
-  Zanim udałem się tam wczoraj, postara­

łem się o bliższe informacye.
-  Doprawdy?
-  I obecnie już wiem, co mam o tern my­

śleć!
-  Tc znaczy? -  zapytał baron de Com­

pans z iekkim niepokojem w glosie.
-  Zech e mme pan wysłuchać.
I lopez,przysunąwszy się bliżej do bankiera, 

zaczął mu coś opowiadać przyciszonym głosem.
Podczas tego, rozmowa inna, również nie 

pozbawiona zainteresowania zawiązała się w dru­
gim końcu pokoju, pomiędzy Frankiem i Syłwią 
de Compans.

Posiadała ona już oddawna wyrobioną opi­
nię w dzielnicy Chaussei d’Autui, gdzie ucho­
dziła za wzór elegancyi, dowcipu i rozumu. Do 
tej aureoli, którą byia otoczona, przyczyniła się 
wiele jej uderzająca u oda i miliony ojca, który 
lubił się często nimi chwalić w salonach, gdzie 
ich przyjmowano. Panr.ą Sylwią de Compans 
zajmowano się wiele w Pary2u, może zawiele 
nawet z powodu jej swobodnego, głośnego za­
chowania się, wspaniałych tualet i ekwipaży, 
które stosowniejsze byłyby może dla jakiej gło­
śnej demimor.dówki. Óstaiecznie złota miodziez 
paryska zazdrościła skrycie młodemu Gaudin, 
nie zaradzając sie z tern głośno.

Sylwia przywiteła Franka bardzo serdecznym 
uśmiechem i uściskiem dłoni.

-  Nalezv przyznać -  rzekła odrazu -  że 
należy pan do szczególnego gatunku lekarzy.

-  Dlaczego, proszę pani? -  zapytał Frank, 
patrząc z upodobaniem na twarz jej zaróżo 
wioną.

-  Odkąd mnie pan raczył uramwać, mogłam 
umrzeć kilkakrotnie bez wiedzy pana.

-  Nie chciałem być niedyskretnym i narzu 
cającym się -  bronił się młody lekarz.

-  Co p^nu mogło podsunąć podobne przy­
puszczenie? -  zapytała młoda dziewczyna.

-  Nie mam na to konkretnej odpowiedzi -  
uśmiechnął się Frank.

-  Gdyby chociaż można Dyło spotkać pana 
w świecie, w lasku, w tea.rze. Ale pan wi­
docznie pogardza podobnemi rozrywkami i za­
grzebał Się pan w swoich książkach ■ nauce, 
odrywając się od nich wówczas tylko, kiedy 
chodzi o chorego, kióremu grozi niebezpieczeń- 
s'wo śmierci.

-  Życie jest waiką -  odparł Frank z pro- 
sto'ą -  i kiedy się jest ubogim, tylko od pracy 
można cczekiwać siły do niej.

-  Pan jednakże zdaje się prędko dojdzie 
do zamierzonego celu.

-  Któż tc wiedzieć może?
-  Cały Paryż już zna pana dzisiaj.
-  Stawa nie była nigdy moją ambicyą.
-  Ależ ona dać panu może majątek.
Frank potrząsnął ułową.
-  Wymagania moje są skromne -  odparł -  

i zadowolnię się spokojem, regularnerr źjyctem, 
któie p.zyjaźń i nauka zupełnie rozjaśnić po­
trafią.

Sylwia de Compans uśmiechnęła się lekko.
-  Tego nie można nazwać życiem -  za­

przeczyła żywo z kokieteryjnym uśmiechem. -  
Nie pojmuję czegoś podobnego i nieraz zapy­
tywałam się, jak naprzykład niektóre kobiety 
mogą się zadowolnić życiem na prowincyi.

- jednakże życie nie koncentruje się tylko 
w zabawach i rozrywkach, jakie może dać Pa­
ryż -  zauważył Frank.

-  Kióż może tak mówić?
-  Znrwało mi się...
-  Pan się myli. panie Frank. Co do mnie, 

nie wyooraźam sobie życia poza murami na­
szej stolicy. Tylko w Paryżu koncentrują się 
najpiękniejsze talenty i spotkać można praw­
dziwych, wielkich artystów. Paryż pochłania 
większą część inteligencyi całej Europy, w Pa­
ryżu w końcu tylko znaleźć można ludzi umie­
jących dobrze rozmawiać, kobiety ubierające 
się wytwornie i doktorów umiejących leczyć 
cudownym sposobem.

Frank zaśmiał sie szczerze na te słowa.
-  Pani jest prawdziwą paryżanką -  odparł 

z lekką złośliwością.
-  |ak pan widzi.
-  i nigdy nie mieszkała pani na prowincyi?
-  Ohł N.gdyl -  rzuciła młoda dziewczyna, 

otrząsając się nerwowo
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-  A jednaK...
-  Oh, wiem doskonale.^ co 'pan chce po­

wiedzieć -  przerwała Sylwia, uśmiechając się 
ironicznie. -  Chce mi pan przypomnieć cudne 
widoki natury, nieprawdaż? Świeżość i c-szę 
wielkich lasów, zachody słońca, melancholijne 
wchry błądzące po pustych polach. Oh„ kochany 
panie, to wcale ładnie wygląda w piosenkach 
naszych poetów. A więc ostrzegam, ze pan na- 
próżno będzie się starał innie przekonać do tych 
wszystktch piękności. |a -  ciągnęła dalej z pe­
wnością siebie, ktćra dziwnie zasmuciła Franka -  
chociaż pan będzie wolał, że to protanacya, 
wolę naturę, którą widzę w operze, ws:hody 
słońca bez rosy i bez romantyzmów noce ciche 
z muzyką Rossiniego lub innego mistrza, w końcu 
wszystkie cuda przyrcdy wiejskiej opiewane po­
rywającym głosem naszych stawnych śpiewaków.

Podczas kiedy Sylwia mówiła, Frank patrzał 
na nią coraz bardziej rozczarowany i zniechę­
cony.

Zdawało się, że młoda dziewczyna jak gdyby 
rozmyślnie starała się rozwiać ostatnie jego iłu- 
zye, któremi się żywił dotychczas i Frank uczut 
jakieś wewnętrzne zimno, gaszące orutalnie jego 
młode porywy i marzenia.

Nie tyło więc duszy pod tą uroczą powłoką, 
zatrzymującą zachwycone społrzenia. Sylwia 
była typowym wytworem wielkiego miasta, 
zimna, obojętna wyższym ważeniom, grająca 
bezustannie rolę, narzucona jej przez środo­
wisko. w którem żyła, pozująca wiecznie dla 
jakichś niewidzialnych obserwatorów. O takim 
typie kobiety paryskiej powiedzia1 niegdyś Prud- 
hon: „One się poto rodzą, aby być wiecznemi 
utrzymankami. Córkę utrzymuje ojciec, męża»kę 
mąz lub kochanek". >

Po pewnej chwili jednak rozmowa Franka 
z Sylwią nagle przerwana została. Młoda dziew­
czyna szybko zerwała się z fotelu i podbiegła 
do ojca. zdradzając wielkie zaniepokoienie.

-  Ojcze 1 -  zawołała żywo, ujmując jego 
ręce. -  Co ci je s t?  Mów, proszę cięl Co się 
siało 1 jesteś blady i dziwnie zmieniony 1 Czy nie 
czujesz się chory?

Frank powstał również i przystąpił do Lo- 
peza.

Słowa córki jak gdyby oprzyfomniły pana 
de Compans. Przesunął rękę kilkakrotnie po 
czole i starał sie uśmiechnąć.

-  To nic, moje dziecko -  odparł zmie­
szany -  niepokoisz się niepotrzebnie.

-  Ależ naturalnie -  potwierdził Lopez -  
pani się niepotrzebnie niepokoi.

-  Ależ co się tu stało -  nalegała Sylwia.
-  Oh. nic wielkiego.
-  Ale c o ?  Coł Niechże pan mówi.
-  Opowiadałem panu de Compans -  odpo­

wiedział Lopez -  pewną smutna historyę z lat 
ub egłych. która się rozegrać miała w jednej 
z jego posiadłości w okolicach Paryża i opo 
wiadanie moje do tego stopnia poruszyło wra­
żliwość ojca pani.

-  Wiec o to tylko chodziło -  zawołała Syl­
wia, uspokajając się trochę.

-  Oczywiś ie.
-  To szczególne jednakże -  zawołała młoda 

dziewczyna. -  Widujemy i słyszymy o podo­
bnych zajściach piawie codziennie w teatrach, 
a ojciec mój nie zdradził nigdy takiej przeczu­
lonej wrażliwości.

Lopez u śn  echnął się lekko
-  To zapewne dla tej przyczyny, że autorzy 

nasi za małe realizmu wkładają w swoje słowa 
i opowiadają rzeczy przesadzone i nieprawdo­
podobne. Tutaj zaś chodziło, proszę pani, o zda­
rzenie prawdziwe, a osoby, które w nim rolę 
odegrały, żyją jeszcze obecnie.

Pomimo uspakajających słów Lopeza jakieś 
niemile zmieszanie ogarnęło wszystkich. Pan 
de Compans siedział w milczenin głęboko za­
myślony, nie zwracaiąc uwagi na otoczenie. 
Sylwia ze zdziwieniem pa‘rzała to nu ojca, to 
na Lopeza, a Frank nie wiedział, jaką ma przy­
brać postawę.

Skorzystał jeanak ze sposobności, aby za­
kończyć swoją wizytę.

-  Mam nadzieję, że będziemy częso się wi­
dywać -  rzekła Sylwia, kiedy podszedł do niej 
z pożegnaniem.

-  jako lekarz służę zawsze swoim pacyen- 
tom -  odrzekł Frank, kłaniając się głęboko.

-  Ojciec mój przyjmuje w każdy czwartek.
-  Nie zapomnę o tern.
-  Oo, widzenia więc, kochany doktorze.

|T Tymczasem baron de Compans nowstal z to- 
telu i przyoliż^l się niespostrzeżenie do Lopeza.

-  Muszę leszcze z panem pomówić -  wy­
rzekł głosemr który starał się uczynić spokoj­
nym.

-  Kiedy pan zechcę -  odparł Lopez. -  Czy 
jeszcze o willi de Bierres?

-  Nie I Chcę mówić z panem o tej dziwnej 
historyi, którą mi pan orowiedział.

Lopez obrzucił bankiera szczególnem spoj­
rzeniem.

-  Dobrze -  odrzekł krótko. -  Powrócę tu 
jeszcze.

-  Wkrótce?
-  Wkrótce. Zegnam pana, panie de Com­

pans.
Kiedy znaleźli się na ulicy, Lopez ujął żywo 

Franka pod ramię. Oczy jego błyszczały go­
rączkowo i jakieś wielkie zadowolenie woniało 
w iego twarzy.

-  No -  rzekł wesoło -  sprawa jest na do­
brej drodze.

-  Jaka sprawa. — spytał Frank.
-  Fana zemsta, u dyaołal
-  Czegóż się więc pan dowiedział?
-  Czy pan mcztgo nie zauważył, kochany 

doktorze? Nie zauważył pan, jak pan de Com­
pans zmieszał się, kiedy opowiadałem mu o dra­
macie z willi Bierres? Nie widział pan jego 
bladości i niepokoju?

-  A więc, cóz z tego wnosić mogę? -  za­
pytał Frank silnie poruszony.

-  To, że o ile się nie mylę, bankier nie­
jedno wiedzieć musi o tragicznej śmierci ojca 
pańskiego.

-  Tak pan myśli?
-  jestem tego pewny. Ohl F^oszę patrzeć, 

może się pan przekonać
Mówiąc to Lopez, ruchem ręki wskazał czło­

wieka wchodzącego tej samej chwili do 
wilh bankiera.

człowiekiem tym był Pascal, dozorca willi 
Bierres.

-  Spotkanie rzeczywiście jest szczególne -  
zauważył Frank ze zdumieniem -  ale może 
mieć również powód zupełnie naturalny.

-  Co pan ma na myśłi?
-  Ten człowiek jesf dozorcą aomu w Bier­

res?
-  Tak jest.
-  Udaliśmy się lam wczoraj w celu obejrze­

nia tej posiadłości, uważam więc za rzecz cał­
kiem normalną, że służący przychodzi poinfor­
mować o naszych odwieazinach pana de Com­
pans.

-  Zresztą -  podjął po chwili milczenia Lo­
pez -  to me jest jeszcze punkt główny. Ma ra 
zie musimy czuwać nad kimś innym.

-  O kim pan mó *d?
-  O nieznajomym naszym, tym miodym 

człowieku, któiy obudzi! taką żywą sympatyę 
pana.

-  Dobrze, ale w jakimże celu zajmować się 
nim mamy?

-  Uważam, że jest to konieczne.
-  Pan doorawdy oodejrzywa świat cały! -  

żachnął stę Frank.
-  I niec h pan wierzy, że czynię dobrze. Ale 

to jest moja osobista sprawa, moja nienasycona 
ciekawość. Nie spocznę, aż się dowiem, o co mi 
chodzi, a siać sie to musi tej nocy jeszcze.

-  Co pan zamierza uczynić/
-  Dowie się pan o tern jutro.
Lopez i Frank nie mylili się. Człowiekiem, któ­

rego widzieli wchodzącego do domu bankiera, 
był rzeczywiście Paska!, dozorca wilii Bierres.

Pan de Compans w!aśnie zamierzał wycho­
dzić, k euy oznajmiono mu jego przybycie. Ba­
ron natychmiast więc pożegnał córkę i kazał 
służącego wprowaoz ć do swojego gabinetu.

-  A więc -  zapytał szybko, kiedy znaleźli 
się sami -  co jest nowego, Paskalu? Czy grozi 
nam jakie niebezpieczeństwo?

Twarz Paskala zachmurzona była, a w oczach 
jego głęboko osadzonych tkwił niepokój.

-  Trzy osoby zjawiły sie wczoraj oglądać 
willę. -  odparł niechętnie, wolno wymawiając 
stowa, tak, jakgdyby chciał dokładną zdać re- 
lacyę z tego, co wiedział.

-  Kto są te osoby?
-  Nie wiem.
-  Czy przypuszczasz, że przypyły tam jedy­

nie w ceiu obejrzenia posiadło*ci?
Paskal spojrzał bystro w twarz bankiera.
-  Nie przypuszczam iego. -  odparł po chwili.
-  Czegóż więc cne tam chciały?

-  P rzyszedłem o to właśnie pana zap\tac.
Pan de Compans pochwycił służącego ner­

wowo za ramię.
-  Paskato -  rzekł zduszonym głosem -  po­

między temi osobami jest jedna, kfóra wie yydęle
0 tern, co się stało przed piętnastu laty. . .

Paskal cofną! się zdumiony.
-  Czy to możebne? -  wyszeptał z Irudem.
-  Wszystko iesl możebne.
-  Ależ umarli nie powracają nigdył
-  Tak sądzisz?
Pan de Compans przybliżył się do służącego

1 mOwić zaczai szeptem, oglądając się minio 
woli, czy kfo nie podsłuchuje.

-  Słuchaj mnie uważnie. Niebezpieczeństwo 
nam grozi, rozumiesz? Najmniejsza nieostrożność 
może nas zgubić na zawsze. Musimy przywołać 
na pomoc ca'ą naszą uwagę i przeb cgłość aby 
się nie pozwolić pojejść.

-  Ale co rob.ć? — zapytał służący.
-  Czy nie mówiłeś mi, że brat twói, właści­

ciel zaiazdu na ulicy św. Jakóba, żyje jeszcze?
-  To prawda.
-  Ze stracił żonę i żyje w największej nę­

dzy w dzielnicy Złctej, w jawimś ubogim zapa- 
cającym się domKt?

-  Tak, to prawda. -  powtórzył głucho 
Paskal.

-  A wiec kto wie, czy ‘a zdrada nie po­
chodzi od niego?

-  Gdyby nas chciał zdradzić, uczyniłby to 
wcześniej. -  zauwazył służący.

-  Kio wiedzieć może. czy córka jego nie 
powróciła ?

-  Córka?
-  Ta córka, która znajdowała s<e przy to­

bie owej fatalnej nocy w willi Bierres i która 
znikła w lym czasie, nie pozostawiając żadnego 
śladu za sobą Któż więc wiedzieć może, że nie 
powróciła teraz i me odkryła tego, co zaszło, 
aby nas oddać w rece sprawiedliwości?

Głębokie westchnienie wybiegło z piersi 
Paskala. Przeciągnął kilkakratnie atonią fj ) czole, 
z którego spływały gęste krople potu i utkwił 
spojrzenie w podłogę.

-  Gdybym byl lego pewny... gdybym wie­
dział... -  wyszeptał z wysiłkiem.

-  Cóżbys uczynił?
-  Musiałbym się namyśleć. -  odparł wymi­

jająco służący.
-  Ty masz juz myśl jakąś, dlaczego nie 

chcesz mówić? -  nalegat baron de Compans.
-  Pó,dę fei nocy jeszcze. -  wymówił Paskal 

oddychając ciężko -  Tak, pan ma słuszność... 
wszy&fko jest możebne. Przypomniał mi pan 
o rzeczy, o której zapomniałem całkiem.

-  O czem?
-  O moim bracie
-  Co ty chcesz zrobić?
-  Mówię panu... pójdę tam tej nocy jeszcze.
-  Strzeż się, abyś się sam nie zdradził
Watrętny uśmjech wykrzyw.ł twarz Paskala.
-  Oh i Niech pan będzie spokojny, panie de 

Compans. — odrzekł żywo -  Andrzej mnie zna. 
jeżeli milczał do dzisiejszego dnia, to uczynił 
to tylko dla mnie. Pójdę do niego i jeżeli córka 
jego powróciła i oni we dwoje uradzają coś 
przeciwko nam...

-  To c o ?  -  rzucił gorączkowi bankier.
Paskal zacisnął pięści z wściekłość a i z pod

zmarszczonych brwi rzucił na pana de Compans 
ponure spojrzenie.

-  C o? -  powtórzył lakomicznte. -  Dobrze 
mi jest wc willi Bierres i Krew się jeszcze raz 
poleje, zanim kto odważy ruszyć mnie stamtąd.

Pan de Compans uśmiechnął się z zadowo- 
lenirm. Lęk i niepokój malujący się na jego 
twarzy zrukty zupełnie.

-  Czekać będę na ciebie tu juiro -  rzeki 
z widocznp ulgą. -  A teraz mozesz już odejść. 
Tylko bądź ostrożny.

-  Zdam panu sprawę z tego, co się stało 
tej no^y -  odparł służący. -  Może pan spać 
spokojnie.

Złota dzielnfi |
i â jednem z przedmieść Paryża, najbardziej 

dałeHem i rozległem, znajduje s ;ę kąt zapo­
mniany i opuszczony, cohnęty w głąb wąskich, 
starych uliczek, o którym mato co wiedza na­
wet stali mieszkańcy miasta. Kilka szop zapa­
dniętych, ulepionych z gliny i snróchniałych ka­
wałków drzewa, stanów1 tu całe zabudowanie.

(Ciao dalszy nastroi.)



Z sali koncertowej.
(Do illustracy* nu str. 10).

W e wtorek dnia 22. b. m. w ystąpi w sali „So- 
knła“ , sławny tenor nadwornej opery berlńskie j 
Herman J*diow ker, pozyskany przez „Krakowskie 
Biuro Koncertowe,” na jedyny występ w Krakowie 
i we Lwowie. Śpiewak ten o światowej sławie, 
obdarzony głosem niezwykłej piękności, o bardzo 
szlaihetaem  brzmieniu, je s t jednym z najśw ietniej­
szych przedstawicieli bel canta. Kazdortzowy wy­
stęp Jadiowfcera zagranicą je s t  pierwszorzędi.em 
zdarzeniem artystycznem.

O jednym z ostatnich iego kon"ertów w Berli 
nie pis-d znany literat prof B ie : „W śród powodzi 
kw.alów  i entuzyazŁU publiczności śpiewał Ja  
dlewker. S lm h  ć jego przepysznego głcsu i tc  go­
dzinami to witl-ca i wyjątkowa rozkosz. Jeg o  umie 
jętność n^jsubtd^ejszych cienow ań i nag nania się 
do Każdego wyrazu uczuciowego i charakteru pieśni, 
jego mistrzowska technika w traktowaniu g hsu , 
pełnia i siła tonu, zgrabne używanie falsetu, wy 
,ątkowe operowanie oddechem, przecudne wiązanie 
tonu i portamentu, zawsze od frazy zawisłe, szla­
chetna in terp r tacya, wkopcu to wielkie zespolenie 
wszystkich tajników  śpiewu, oio suwa zalet i pię­
kności, budzących podziw najwyższy 1“

K a-da z pieśni aacho rn je  w iz t rpretaeyi Jadlow- 
kera właściwe ie j cecby stylu i wyrazu. N ijwyzsza 
kultura, czystość i szlachetność jednoczą się w ce 
łość która na uwięzi trzyma uwagę słuchacza.

Na Krakowskim koncercie wykona Jadlow ker ten 
s m piogram, Który śpiewał ostatnio w Berlinie, 
międzv innemi aryę z„M isra°.za“ Faidla,  Szuberta 
„ E r llo iig "  i pogodne HS 'a  dcnen“ , R  S  raussa 
„M orgtn" i nIch trage meme Minne“ , arye Masse 
neta i innych

Z tygodnia.
Uda repwjna Krfflestia Pilskiego» IMli.

W  dniu 10. b. m. przybyli do W iednia, po 
kilkudniowym pobycie w Berlinie, członkowie Rady 
regencyjnej, w towarzvstwie prezydenta nuuistiów 
K  icharzewskiego i liczuei świty. R  -genci zamieszkali 
w Burgu u k > goście cesarza. Na oficyslnem po 
słuchaniu w L  x  nturgu regent Ostrowski wygłosił 
do monarchy n istęp u ’ące przemówienie:

W as2a Cesarska i Królewska Apostolska M ości! 
Czujemy Się szczęśliwi żc danem nam u s t módz 

dziś wyrazić osob’ście W a«ze: Cesarskie?5 M-śoi na­
szą na'giębszą cześć, jakotez u' .więks- r. wdzięczność 
za akty, które n asie j o czyżaie przywróciły życie 
pań-twewe w fu m ie  nieiawisłoj monarchii polskiej. 
Niezłomnie ufamy, ze W a s-a  Cesarska Mość wobec 
wielkicn zadań które czekają rozwiązania, ukończy 
cbliibnie dzieło fcistorycznej sprawiedliweści wspól­
nie ze wzniosłym sprzymierzeńcem i powstającemu 
państwu zechce udziel ć swej potężesi pomocy przez 
stworzenie wa runi ós/ życiowych, koniecznych dla 
jego trwałego rozwoiu.

Od przeszło pól wieku prawa narodowo Pniaków 
w monarchii austro węgierskiej doznawały skutecznej 
ocńrony ze strony dyna«tyi habsbnrgskiej. przez to 
daną była Polakom możność rozwoju sił narodowych 
i kalturalcycń, co im pozwoliło z otuchą patrzeć 
w przyszłość Dzięki temu przy wybuchu wo ny da 
nem było Polakom powołać do życm Legiony pol­
skie które, idąc w bój w zw.ązku z armią a astry a 
cko węgierską czynem zbrojnym zaświadczyły c ni­
gdy uie wygasłem dążeniu naszego narodu, aoy znów 
utworzyć państwo polskie

W  W aszej Cesarskiej Mbści witamy potężnego 
monarchę, który, trw ając przy tradycyi swego wznio­
słego domu, ożywiouy jest przychylne mi uczuciami 
i zamiarami dia narodu poiSKiege.

JrStcśm y przekonani, że Wasza Cesarska M ść 
obejmo ąc swym głębokim i twórczym umysłem 
wielkie zadania przyszłości i czerpiąc z swej wielko 
duszności siłę czynu, starte się dla swoich ludów 
przywódcą na drod-e, której celem ;e s t  poKo)owe 
i niosące błogosławieńitwo w spółdziała e wszystkich 
ludów. W  wzniosłei osobie W aszej Cesarskiej i K  ó 
lewckiej A połtol-kiej M ści widzimy przodownika 
i ostoię tych zasad, które opanowuią św ń t i mają 
wszystkim warstwom wspólności ludów, przynieść 
szczęście i błogosławieństwo.

Cesarz K arol odpowiedział -
„Dostojni Panowie Rady regencyjnej!
Z żywą radość,ą witam Panów, jako przedsta­

wicieli najwyższej godności państwa polskiego i naj­

serdeczniej W as przyjmuję. Gorące słowa, jak :e 
Panowie wystosowaliście do mnie, napełniają Mnie 
żywą radością i nadzwyczajnem zadośćuczynieniom. 
Widzę z tego, że Panowie w dziele, rozpoczętem 
przez M go w Bogu spoczywającego Dziada wraz 
z J  Cos. Mością cesarzem Niemiec, którego c ąg 
dalszy ob ąłem kierując się równie głębokimi zain­
teresowaniem dla Polaków, dopatrują się pewnej 
rekoimi ze życzenia narodu polskiego będą urzeczy 
wistnioue. Gdpowiadało to uaszjm  sympatyom dla 
Polaków i naszej zawsze przestrzeganej pohtyi e, że 
mogliśmy stare, okryte sławą Królestw o Polskie 
powołać do nowego żyda.

W  walkach wojsk sprzymierzonych, które do­
prowadziły także do oswobodzenia K  ólestwa P ol­
skiego, Legiony polskie złozyły liczne dowody wy­
bitnej waleczności i poir. fily zapewnić sobie trwałą 
kartę chwały w histnryi swego narodu.

Kultura polska i język polski znachodziiy w mo 
narcmi zawsze pewną ostc ę a wiem wybitnych 
polskich mężów stanu sbutacznie współdziałało 
w wielkiem dziele rządów Mego wznrosiego Poprze 
dnika na tronie.

Uczucia w zajrm rego zanfm ia, wypływające z tych 
stosunków, doznają, jak tego spodzieWi ć się nakży, 
i w przyszłości dalszego pogłębimia i tw orzyć będą 
ręk jjm ię że naród polski w wspó nei pracy kultu­
ralnej z m jc&rstwami, k i( rym zawdzięcza swe od 
rodzenie do egzystencyi gaństwnwej, będzie szuk.-ł 
szczęścia i swej przyszhśoi. W  każdym razie, mo­
żecie, Panowie, liczyć, na jak  najsilniejsze i najprzy­
chylniejsze poparcie z Mej strony i ze strony Moich 
rządów.

C ówn« zadanie odbudowy państwa polskiego 
przypada Panom, Dostoini Panowio Rzdy regencyj 
nej. ja*o  obecnym przedstawicielom polskiej suwe­
renności państwowej. Panowie to wzniosłe zadanie 
przy pomocy Opatrzności Bożej szczęśliwie ukoń­
czycie. Spodziewam się z pewnością, że to wielkie 
dzieło patry- tyczne uda się Ponom w zupełności 
i że Polska będzie kwitnącem państwem i ostoją 
pokoju, jahottż przybytkiem cyw ilizacji na wscho­
dzie".

Po przyjęciu przez monarchę, człorkuwie Rady 
regencyjnej byli na audyencyi u resarzowej.

Warunki pakojowe Wilsona
Prezydent W ilson wystosował orclzie do kon 

gresu w którem powiedział między innemi:
Jakimkolwiek będzie w ynk rokowań w Brześciu 

I  'tewskim i jakiekolwiek wnioski można wysnuć 
z ducha i zamiaru przedstaw iciel państw central 
nych, to w każdym razie jest fa' tem, ze usiłowali 
oni zaznajomić *w iat zc swoimi celami wojennymi 
i wezwali przeciwników do powi-dzenia. jakie są 
ich cele jakie załatw ione sorawy uważaliby za 
sprawiedliwe i zadowalające. Niema zatem żaonego 
powodu, dla którego nie miel by4my odpowedzieć 
na to pytanie z całą otwartością.

Apele ją  o n  do nas, ab jśm y wypowiedzieli, czego 
sobie zyczymy i w czern różnią się nasze zapatry­
wania i zamiary od ich, jeżel one wcgóle się różnią. 
Myślę, ie naróc Stanów Zjtdno zonych życzy sobie, 
anyśmy odpowiedzieli na to z zupełną jasnością 
i o t w a r t o ś ć ,

Je^t naszem życzeniem i naszym zam arem, aby 
w czasach pnkojowyrh wszystko oubywało się o t^ a 11- 
cie i aby w przysz'ości nie były dozwolone ż.adne 
tajne układy jak ’ego*olw iek rodzaju, gdyż dni zdo 
byczy i powiększenia obszarów minęły podob ie, jak 
czas tajnych układów, fetćre hyły  zawierane w inte­
resie poszczególnych rządów i nadawały się do na 
ruszenia pokoju światowego w nie czekiwanej chwili. 
J^ st to radosny fdKt, który obecnie stał się jasny 
d'a każdego mężr, którago myśli nie przebywają 
wciąż jeszcze w zamarłej już epoce, który każdemu 
lu low i, którego zamiary godzą się ze sprawiedli­
wością i pokojem światowym, umożliwi obecnie, 
czy też w innym czasie przyznać się o warcie do 
celów, kt^re ma na oku.

To, czPgO żądamy w te j wojnie, nie iest czemś, 
co nas tylko obchodzi, je s t  to to, aby św iat został 
w ten sposób urządzony i uczyniony bezpiecznym, 
aby można było na niem żyć spokójme, a szczegó • 
nie, aby każdy miłujący pokój naród, który, iak my 
tego sobie zyczymy, pragnie żyć życiem wła-mera 
i je s t zdecydowany pos:adać własne urządzenia, był 
re w iy  sprawiedliwości i zgody innych narodów 
św iata, jakoteż zabezpieczony przed gwałtami i ego­
istycznymi atakami.

W szystkie ludy świata są w tem interesowane, 
co nas dotyczy; to widzimy jasno, że jeżeli ia t i  
nie znajdą sprawiedliwości, to nie będziemy mogli 
je j znaleźć również i my.

Program pokoju światowego je s t dlatego na'zym

programem, kLÓry równocześnie przedstawia dla nrs 
jedynie możliwy program.

Pierwszym punkiem je s t , aDy wszystkie okłady 
pokojowe były jawne, dochodziy ao skutku jawnie 
i aby nie czyniono w nich żadnych tajnych między­
narodowych układów, jakiegokolwiek redzajn, iecz 
aby dyplom acja była upiaynaną zawsze otwarcie 
i przed c łym światem.

Drugim pujfet<m jest zupełna wolność żeglugi 
na morzu, poza obrębem wód tery toria ln ych , tak 
w czasie poko;u. jak i w czasie wojny z wyiątkieai 
tych mórz, kióre w zupełności aibo częściowo zo­
stały zamknięte przpz międzynarf dowe czyon.ki, ce­
lem przeprowadzenia nnędzynarcdi wyru układów.

Trzecim punkt.m  jest mozLwe usunięcie w szyst­
kich gospodarczych ograniczeń i dopi o wadzenie do 
rówuoś i w stosunkach handlowych między wsz^s; 
kimi rarodami. które przyłącz-ą się do pokoju i złą 
czą się w celu jogo utrzymania.

Czwartym warunkiem est, aby były dane i przy- 
ięte odpowiednie gw arancje, że zbrojenia lud iw  zo­
staną zniżone na najniższą nrarę, która się ust»li 
Da poó tew ic układów.

J .ą t.m  punktem jest wolne, szczere i zupełnie 
nie stronnicze uporządkowanie wszystkich żąd^ń 
ko'oniamych, któreby oparto na fcisP m  przestrze­
ganiu zasady, że przy rozstrzyga* u wszystkich 
kwesty i suwerenności, interesy wchodzących pod 
uwagę ludów muszą mieć równe znaczenie, iak 
u oriw n;one żądauia rządów, których prawa mają 
być rozgraniczone.

Szósty punkt dotyczy opróżnienia całego rosyj 
skiego obsz»ru i takiego uregulowania wszystkich 
kwestyi, tyczących się R<syi, któreby zapewniło 
najlepszą i najswobodmejs/ą współpracę innych na­
rodów św iata. Rosyi zaś zapewniło uzyskanie spo 
sobności m ezaw słego rozstrzygania w sorawach 
swego wtasnego politycznego rozwoju i polityki na 
rodowej i za.ewniłc je j szczerze przyjazne przyjęcie 
do społeczności wolnych narodów, na zasadzie praw, 
jak ;c.h ona sama pragnie.

V II. C iły  św iat godzi się że Belgia ma być 
orrńż'iona i odbudowana, bez przed iMjwzięcia jakiej­
kolwiek próby ograniczenia jei suwerenności, którą 
się cieszy wspólnie z innymi wolnymi nari dimi. 
Żaden cz n nie posłuży tak, jak  ten do odbudowa­
nia zaufania narodów do prawa, które one same 
między sobą ustanowiły dla uregulowan:.a swoich 
stosunków B-iz tego czynu, byłaby cała budowa 
i siła międzynarodowego prawa raz na zawsze na 
ruszor ą.

V ip  Cały francuski obczar powimer być uwol­
niony a okupowana część odbudowana N espr^wie- 
dlrwość, jaką Prancya poniosła cd Prus w r. 1871 
w kwestyi Alzacyi i Lotaryngii, która przeszkadzała 
pobojewi światowemu cd przeszło la t 5 0  musi być 
naprawioną, aby pokój w interesie wszystkich znów 
był zapewniony.

IX  Skorygowanie granicy W łoch ma Dyć doko­
nane według jasno dającej się poznać narodowej 
linii.

X  Ludom A nstro-W ęgier, których miejsce wśród 
naredów pragniemy w d aec chror.ionem i zabez^ie- 
czonem ma być użyczoną pierwsza sposobność do 
autonomicznego rozwoju.

X I Rumunia, S  rbia i Czarnogóra maią być 
opróżnicie a okupowane cbszaiy odbudowane Ser 
bii ma być dany wolny i pewny dostęp do morza.

Snosunki rozmaitych panstw bałkańskich między 
sobą mają byc uregulowane przez przyjdzie umewy, 
stosownie ao history cznie lanych lir i przycaltźoości 
narodowej. Dla politycznej i gospodarczej meza 
leżności i teiyto>ył.lnej nienaruszalności rozmaitych 
państw bałkańskich mają być stworzone gwaram ye.

X I I  Tureckim państwem oDecnego prństw c Os- 
mańskiego ma być zapewnione nzyw atie pełnej su­
werenności, ale innym naród-m, kióre obeG’ if  znąj- . 
duią się pod panowaniem tureckiem, ma być za­
pewnioną niewątpliwa pewni ść życia i absclctna 
sposobność autonomicznego rozw r’u. D-tr^amle maią 
być otw arte dla wolnego prze azd • okrę ow i h n d lu  
wszystkich narodów, pod gwarancyą międ2ynaro- 
dewa

X I I I  N ezawitłe państwo p ch ire , któreby rnu- 
siału zouikrąć w .sobirj ni< wc.t|.iiwie przez polską 
lu tnoś1'  zam (.'■zbale obszaw. n u'-iało\y W e slwo- 
r;one M js ia ł-b r ono posmd, ć wol y do tęp do mo­
rza J e i e  g 'i s >;^arcza nie/.; w i-łcść i t^iytoryt-lna 
nienatu jziii-cśc m isinłyby b j ć zagwarantowane 
prz-z w ęł-ynarodew y u*ł; d.

X IV  M si być u-w^TZony ogólny ?w irzQk ra- 
rodow. Spt-cyal-e ukiady m: szą zapewnić wzajtm rą 
gw ararcyę p>lit\C2iej niezawiśli ści i tn y tc r rc ln e j 
integralności w itl«ir b i małych pcó/tw w jdLaKO 
wej mieiZ/

0 - 0
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Kronika m m i
Rok 1918. mulimy już uważać za rozpoczęty n« 

dcbre, zanim bowiem niniejszy numer „Nowości illn- 
eirowanych“ znajdzie się w ręku P. T. Czytelników, 
obchodziliśmy Nowy Rok i wediag starego obrządku, 
raczej kalendarza, który miał być we wschodniej Ga- 
licyi, na razie przynajmniej w stauisławowi-kiej dye- 
cezyi zniesionym, by choć częściowo usuuąć różnice 
między wschodem a zacnodem. pozostał przecież, nie­
wiadomo dlaczego. Rozporządzenie biskupa Chomyszyna, 
by odtąd liczyć czas wedłag kaleniarza gregoryań 
skiego nie utrzymało się. dyecezya stanisławowska 
pozostała znown o czternaście dni poza resztą Gaiicyi.

Tak, jak sobie Risiui, nazywający się obecnie 
Ukraińcami powiedzieli niedawno: „Ne pidemo... pod 
panowanie Lachów", tak też teraz dodali do tego:

— I nie będziemy liczyć czasu w ten sam sposób 
jak i oni!

Odtąd czas, liczony wedlj starego styhi, nazywać 
się ma „ukraiński", a zegarki mają być pomalowane 
na narodowy Kolor, niebiesko żółty.

Tjgoroczne ruskie (czytej ukraińskie) święta nie 
cieszyły się zbyt piękną pogodą; nasze były dnLko 
piękniejsze, co niektórym wielkim politykom z nad 
Pełtwi dało sposobność do wylania całego strumienia 
narzekań na polską int ygę, która potrafiła się wedrzeć 
nawet w sfery atmcsferyczie.

Może mają oni i racyę.
Dotąd tak przynąjmni°j przed lc ty nas uczono, 

pogoda w święta Bożego Narodzenia bywała zwykle 
wprost przeciwną tej, jaka była w dniu ś wie tej Bar­
bary. Jeżeli więc święta Barbara po lodzie, Boże Na­
rodzenie po wodzie i odwrotnie. Tymczasem w roku 
bieżącym święta Barbera pozostała neutralna, to jest 
pogoda w je j dzic a imienin była najzupełniej niezde­
cydowaną, nie można też było robić żadnych meteo^- 
logicznych horoskopów na przyszłość. Nadspodziewanie 
jednak dopisała pogoda w święta Bożego Narodzenia, 
co w myśl owego dawnego przysłowia zdarzyć się 
nie było powinno i stąd zapewne powód do owych 
narzekań, że teraz polskie wpływy sięgają az tak wy­
soko. To jednak musi ustać w budzącej się obecnie 
do życia republice ukraińskiej. Na razie jest ona jeszcze 
w projekcie, a przygotowaniem do niej są tak zwane 
„reformy agrarne", jakie na rosyjskiej części ziem 
ruskich przeprowadzają gromadnie włóczące s ę bandy 
motłochu, nie oszczędzając niczego, co tylko bodaj 
trochę trąci polskością. Motłoch jest ciemny, nie może 
i nie powinien więc ponosić odpowiedzialności za te 
czyny, do których go wola jednostek popchnęła, ale 
tem większą jest znowu onych odpowiedzialność wo­
bec etłege społeczeństwa.

Jeżeli tamto nowe państwo ma powstać pod ha­
słem nienawiści i wyulenienia wszvstkiego terno, co 
polskie, to nie wróżą mu świetnej przyszłości. Neme­
zis dziejowa odezwie się wcześniej, czy później. Ra- 
sini powinni i o tem pamiętać, że to, czem dziś są, 
zawdzięczają tylko i jedynie tym „proklatym Lachom", 
a chyba nie zechcą, byśmy musieli kiedyś narzekać, 
te wychowaliśmy żmiję na swem łonie.

A szkoda wielka szkoda, że dwa tak bliskie sobie 
narody odnoszą się do siebie z taką menawiścą. My 
mamy przynajmniej czyste sumienie, że to nie nasza 
wina, a, co ważniejsze, i czyste ręce. Podawaliśmy je  
nieraz już do zgody, ale spotkaliśmy się z odmową. 
„Inni szatani byli tn czynni. .“ Są widoczme tacy, 
którym na tem zależy, by między Polakami i Rusi­
nami nigdy do zgody nie przyszło, siejąc bowiem 
między nimi nienawiść, ułatwia się dla Eiebie drogę 
w obranym kierunku.

Nie jestem bynajmniej wrogiem Rusinów, owszem, 
życzę im zawsze jak  najlepiej, aby jak najrychlej udało 
im się uzyskać polityczną samodzielność, ale krew 
burzy się zawsze we mnie, który znam dobrze sto- 
suuki w GaPeyi wschodniej, gdy słyszę lamenty nad 
rzekomą „krzywdą", a toraz zwłaszcza, w przedtdaiu 
gruntownej zmiany karty Europy, zdarza się do tego 
aż nazbyt wiele sposobności.

Umieją zaś uderzyć zawsze w tak czułą strunę, 
ze czytając te jeremiady, jest się pewnym, iż te Lachy 
to prawdziwe potw.ry pożerające żywcom niewinne 
baranki. GdvDy zaś nieupTzedzouy chciał się przypa­
trzyć jak jost w istocie, przekonałby się, że dzieje 
SiO wprost przeciwnie, bo tak Polacy jak  rząd, zwłasz­
cza centralny, w stosunku do Rusinów okazywali 
i okazują zawsze jak najdalej posuniętą knrtuozyę, 
niejednokrotnie nawet ze szkodą dla. nas samych,

Ale dobrze powiedział ten, kto wymyślił przy­
słowie' : „Daj kurze grzędę, ona powie, jeszcze wyżej 
s ię d ę ...“ Skoro już zyskał1, czego tylko zap ‘agnęli, 
a apetvty mają nienasycone, jęczą, że to jeszcze

mało, a że tak się złożyło winni są tylko Polacy 
i ich intrygi.

Tymczasem zaś ci Polacy, przynajmniej iwia ich 
część, uważaliby za szczęście, gdyby mogli żyć z nimi 
w braterskiej zgodzie i podać dłoń do walki zD wspól­
nym wrogiem, którego jednak ich politycy albo nie 
wiedzą, albo też widzieć nie chcą.

Jak »aś wygląda ta „krzywda ruska" w Gaiicyi, na 
to miałem sposobność spoglądać własnemi oczyma, ba­
wiąc raz z tej, drugi raz z tamtej strony Sanu. W  Ga- 
licyi zachudniej traktuje się Rusina jak  rodzonego 
brat?, nie odmawiając mn niczego, cłmć nie może po­
wiedzieć, ż« on tn panem^ a my tylko intruzami, we 
wschodniej zuś żądamy dla siebie tylko równych praw, 
ale ich zazwyczaj nie uzyskujemy 
‘ . I bardzo wątp;ę, czy nawet w owej niezawisłej 
Ukrainie, która ma powstać, będzie Rusioom lep:ei, niż 
w G-licyi, choć na nią tak głośne i ciągle narzekają 
i wzywają Europę, by ich uwolniła z jarzma.

Gdyby żył dziś ś. p. Onufry Zagłoba i gdyby prze­
czytał te słowa, a potem osądził bezstronnie, jak  jest, 
rzeknąłby z pewnością:

— Panie Boże, słyszysz, a nie grzmisz?!
I miałby zupełną racyę, mówiąc w ten nposóo, ale 

ze względu na zimową porę nie mógłby «ię spodzie­
wać, by się miało spełnić jego żądanie... Tak przynaj­
mniej pomyślałby każdy.

A jednak...
A jednak w styczniu, w dniu jedenastego, nowego 

stylu, zaobserwowano podobne zjawisko. Były i grzmoty, 
były i błyskawice całkiem autentyczne.

Ludziska, maiący ooecnie głowy nabite tylko wojną, 
wyciągają stad wojenna wnioski i twierdzą, ze niebio3t», 
znudzone już zbyt dług;em jej trwaniem, porzucają 
doiychczasową swą neutraluość i rozpoczynają kano­
nadę, na razie- tylko ślepymi nabojami, aby ludz we­
zwać do opamiętania.

I in i utrzymu ą, że nie ma to żadnego bynajmniej 
związku z sytuacją polityczną, ale jest wskazówką, 
że zima tego roku potrwa bardzo długo, może nawet 
i do lipca, wobec czego powinni wszyscy oszezę: .zać 
na opale, by go później nie braKło.

Ani jedno, ani drogie twierdzenie nie przypadło 
mi do gusta, natomiast wierze mejeorologicznomu 
sprawozdawcy Nowej Refom, y (z niestrejkująceg o ze 
społu), który przekonał mnie czarne na białem, na 
podstawie cwych własnych informacji, że były to 
tylko próbv nowych niebieskich instalacji do wytwa­
rzania błyskawic i grzmotów, gdyż dawne już czasem 
zawodziły. Korzystając, z odpowiedniego cza.su, gdy nie 
pora na nie wymieniono niektóre zdezelowane części, 
a w dniu jedenastego stycznia odbj la się komisy* ko- 
laudacyjna, która odebrała ukończone roboty. Przy tej 
sposobności odbyła się jeneralna próba, którą urządzono, 
myśląc, że mieszkańcy zitmi przez, lat prawie cztery 
przyzwyczajeni do huku armat, nie zwrócą na nią 
uwagi.

Ze stało się inaczej, temu winien tylko Lenin 
i rokowania pokojowe w Brześciu Litewskim.

Nie jes t też wykluczonom — jakże zajatrywania 
nie moje, ale owego paua, jak wyżej — że jest to od 
powiedź mieszkańców Marsa, którzy widocznie czytują 
Kmyerka i dowiedzieli się z niego o możności poro­
zumiewania się z mieszkańcami innych planet. Te 
tylko zachód' ą „drobue" trudaości, że w tym celu 
trzeba byłoby przeprowadzić urządzenia elektryczne
0 sile kilku biliouów koni (naturalnie przedwojennych, 
karmionych owsem, nie wiórami!...), a gdy to już bę­
dzie gotowe, zasi:anow!ć się poważnie, czy na Marsie 
są wogóle Indzie, a jeśli rą czy się z nimi moina 
jakoś porozumiewać. Jeśli się te trzy punkty załatwi 
w porządku, kto wie, czy n:e uda sie zn.prowudzić sta­
łego kr munikowania się z Marsem (ale nie tym z Li 
manowy! Z nim porozumienie łatwiejsze...) Czytałem 
swojego czaru Yeruegn opis podróży na księżyc i, kto 
wie, czy tego obecnie nie spróbuję, by się potem 
z P. T. Czytelnikami módz podzielić wrażeniami, od­
niesionymi w cza.re podróży. Wyobrażam sobie, jaka 
to przyjemna musi być jazda, gdy po drodze nie 
natrafia się na rogatki, karczmy, dz:urawe mosty
1 inne uprzyjemnienia wymyślone dla tych, którzy zmu­
szeni są podrożo^ać po naszej kochanej Galilei

Kio miał racyę, tego nie wiem, na sprawach 
atmo iferyr-zuo meteorologicznych najzupełniej się nie 
znając, to tylko mogę powiedzieć że już od dni kilku 
przeczrwał°m iakąś zmianę. Dawał mi to do poznania 
mój barometr, ja,fri noszę w kolaiach. A jest on bar­
dzo czuły, czulszy , niż wszystkie rtęciowa lub spręży 
nowe, ma też nad nimi tę wyiszość, te nie trzeba go 
dawać do naprawy Nie pisałem o owej spodziewanej 
zmianie tylko z tego powodu, poniaważ nie było już 
miejsca, zresztą, kto się na gorącem sparzy ten potem 
na zimne dmucha. Mnie zaś dotąd nie udała się ani 
jtdua meteorologiczna przepowiednia, choć kwestyę tą 
studyowalem nawet w odnośnej rubryce stu'etniego 
kalendarza, który tak się dutego nazywa, ponieważ

przez lat sto powtarza stale jedno i to samo. Jeśli 
się więc coś spełni z owych przepowiedni, to nie jest 
ani winą, ani zasługą ich autora, maiacego o tem ta­
kie samo pojęcie, jak  ja , dajmy na to, o języku chiń­
skim, lub też o tem, jak’ obrót wezmą obrady 
w Brz°ściu Litewskim.

Na życzenie Ridakcyi miałem się tam udać oso­
biście, ostatecznia przyszliśmy dc przekonania, że na­
leży zrezygnować ze zar iaru, zwłaszcza, ie  Anwośc' 
illastiowane manifestowały zawsze swą neutralność 
i takiemi chcą i nadal pozostać, choćby wojna miała 
potrwać nuwet i trzydz:eści lat. Neutralny najlepiej 
zaś robi, jeśli nie pcha palca między drzwi.

Na lepszym tego dowodem król Ferdynand rumuń 
ski, mający w tym miesiącu obchodzić dość smutne 
swe srebrne małżeńskie gody.

Choćbym zresztą był nawet i pojechał do B ześcia 
nie wiem, czy moja tam obecność przydałaby się na 
co, w trwały bowiem poKój dotąd nie uwierzę i ręki 
doń nie przyłożę, dopóki reszta koalicji nie zmieni 
swego zdania i ire spuści z tenn bodaj o pół oktawy, 
jeśli nie o całą. W  Paryżu mają się znowu zjechać 
premierowie koalicji, by radzić nad wybrnięciem z błota 
może więc raz przecież przyjdą do przekonania, że 
poprostu łajdactwem, już nie wobec innych ale wobec 
samych siebie, jest przeciąganie tej wr iny, która ta­
kie ofiary pociągnęia, a w rezultat ie okazuje się, że 
się bito o skórę na baranie, a baran jeszcze żywy 
i skóry cwej bynajmniej nie iryśli się pozbywać. 
Lloyd George, W i son i inni wielcy polPycy stawiaią 
ciągle nowe warunki pokoju i to coraz... przystępniej­
sze, do zgody przecież na ich podstawie przyjść nie 
może. gdyż uwzględniają stule tylko korzyści jetnej 
strony, gdy natomiast mocarstwa cen 'n lne są stale 
skłonne nawet dn daleko idących ustępstw, o ile one 
przecież będą mieć uzasadnienie.

Dopóki więc ta  różnica nie zostanie wyrównaną, 
ja  udz ału \ obradach pokojowych nie wezmę, ziryto­
wałbym się ty lto  niepotrzebnie, co byuajmniej nie wy­
szłoby mi na zdrowie, A chorować dziś trudno i ciężko, 
skoro leków nawet zaczyni brakować..

Niechaj jedna strona opuści coś ze swych żądań, 
druga coć doda, a sprawę można będzie załatwić ugo 
dowo. Jeśli zaś kto, to właśnie rosyjski komisarz lu­
dowy dla spraw zagranicznych, pan Trockij, w któ­
rego żyłach płynie krew semicka, jest do tego powo­
łany. Targować nie można się wieki, raz musi prze 
cież przyjść do porozumienia. Im się to zaś stanie 
wcześniej, tem dia obu stron lepiej i jednej i drugiej 
bowiem, jak to już nieraz wspominałem, grozi los 
owych Radz wiłłowskith mvszy, co to nawzajem tak 
się gruntownie zjadły, iż z obu pozostały jedynie 
ogony.

Jakie tam polityk amerykański, nazywający się 
L:ncnlu, czy coś w tym gatunku powiedzuł, że skoro 
Ameryka ma mocarstwom centralnym zadać cios osta­
teczna, trzeba na to czekać aż do roku 1920  . gdyż 
dopiero wówczas może pan Wilson rozporządzać na 
ziemi europejskiej odpowiedniemi siłami. Czy jednak 
termin czekanir nie jest żbyj długi?...

Jak w sta"ożytncści Fczono czas na „olimpiady", 
„lustra1 i tym podobne, tak my znown możemy go 
podzielić na o Kresy taryf maksymalnych, pojawiających 
się co chwila. Będzie to rachuba czasu według naj­
nowszego stylu.

Gtóż, jestem ogromnie ciekawy, w okresie której 
taryfy maksymalnej doczekamy się wreszcie owego 
pokoju upragnionego. Do tego życzenie przyłączył' 
się w ostatnich czasach prawie dziesić procent różLych 
spekulantów, zwłaszcza zaś ci, którzy stracili ca złocie 
i brylantaih Brylan’y i złoto spadają w cenie, idą 
zaś w górę artykuły spożywcze, bez których nikt 
obejść się nie potrafi.

Było dotąd źle, teraz jest jeszcze eorzęj. Dotąd 
brakło na przemiany raz chleba, to znowu mięsa, obec­
nie niema ich równocześnie. Powiadają, żo dojdz: o do 
tego, iż na każdego obywatsla na dzień wypaść musi 
taka sama racye cbleba, jak  i mięsa, a dopiero, gdy 
ora równać się bedzie zeru, nsstaną owe pożądane 
czasy że Mars pćjdzie w odstawkę, a Anioł pokoju 
(ale nie w gaście Wilsona, który tylko z przodu tak 
wyglądał, z tyłu zaś zupełnie inaczej 1. .), z potężną 
różdżką oliwną w dłoni zabierze się na ostro do 
wszel. i:h  gwałtowmków i zwolenników wojny.

Przy tej sposobności, nie zapomni sądzę i o tych, 
którzy ex re wojny darli skórę żyweem z bl źaiogo 
w pierwszym zaś szeregu postswi panów piekarzy, 
masarzy i rzeżników, potem różnych kapców, rzemieśl 
ników ’td , gdyż należy im się spei y iliy  dowód uzna­
nia za obywatelskie zasłagi, połocy’ne w czasie woiay, 
choćby tylko pod postacią energicznego mementa, wy­
pisanego ową różdżką tam, guzie się naleiy W tym 
celu musi ona być dość silną i,odpwieinio elastyczną, 
by mogła sprostać zadaaiu

o o
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Łam igłów ka.
Ułożył S t. W inter, Tarnów.

Uznrełnić podane w rrazy  L it-ry  wstawione w m iejce k .e -  
s l k , czyt»ne z góry na dół podadzą rozwiązanie.

E  —a 
n - a  

wo —na
0 —a 
a - d  
ł —a 

? - '
E  s 
l w
1 - o  
d - m  
O — a

pr dy

d i a n i e  n i  r o iiT p a n o  l i t e r * ;
U'ożył Pikuś z W ieliczki.

l  podanych liter ułożyć znane pobkie przysłowie

a, a. a, a, c, d, g, h, i, i, i , k, k, 1, 1, n, o, o, 6, s, s, w, 
w, z, ż

T ri| k ą i - jg l e s n y .
Ułożył St. W inter, Tarnów.

Kwadraty i kreski sastypić literami, aby powstały wyrazy 
e podanem znaczenia. Pierwszy rząd pionowy i poziom] otwo­
rzy o izwisko polskiego mnzyaa.

□  O L ! U l I L O Q Q Q Q

□
-  - -  - -  - -  -
■3 - - - - -  -
D  _ _ _ _ _  _

□  -  -  -  -
□  -  -  -

□  -  -

□  -

n
Znaczenie wyrazów : 1. Sznkr.ny wyraz. 2  Imią żeńskie. 

3 T\t ił władcy 4  Inaczej wychowanie 5  Koń »oj9kowv. 
6 M 'b s  e o k o  na Wołyniu. 7 Przezw ' ‘"3 am erykański" 8 
Rzeza w Rosyi. 9. Znany m inerał 10. F izyim ek 11 Samo 

. głoska

Ltyogryi.
Ułożył S t  W in te ', Tarnów.

Kwadraty i kreski zastąnić literami. sbv powstały wyrazy 
o podanem znaczmin P ie * « ‘ zy r .ą d  pionowy, czytany z góry 
na dół, utwoizy nazwą indyjssiej epopei

-  - - - - -  
□  -  -  -  -

□  -  -  -  -

o  -  -  -  -
□  -  -  -  -

□  -  -  -  -

□  -  -  -  -

□  -  -  -  -

□  -  -  -  -

□  -  -  -  -

Znaczenie wyrazów : 1 Tkanina 
2  M as.n we Francyi 3  Si rżała, 
nżvw»na przy połowie w ielonbów , 
4  T»jemnic.za ozdoba 5  Drzewo 
► g/.ot'czne 6  Imią mąskie. 7  ł f -  
łoei 8  a i  t -wno w Pirenei-ich. 
9  Przyrząd spoi to wy. 10. Mmerał 
ogait trwały.

(■lam o n i romrr «no litery.
Ułożył St. W inter, Tarnów.

Z podanych liter nłożyć znaną m aka.m ą o znaczenia po- 
litycznero:

a, a, a, b, b, c, c, c, d, e, e, e, e, ą, i, i, i, j ,  j ,  j ,  j ,  j ,  k, n, 
n, n, n, o, o, o, o, ó, ó, p, p, p, r , r , w, w, w, y, z, z, a.

Ulety wizytowe.
Ułożył Drukarz. Krahów.

Z liter na biletach Ułożyć godność, wzglądnie zawód po­
szczególnych osób

Zadania (o  prseatmwlezla.
Ułożył 4. Przepoi- 1. Krak iw.

Z podanych liter ułożyć zna.re polskie przysłów. 1 
A skała, koń, pan damie.

Łamigłówka l i te r .J u .
Ułożył Z. Szymanek, Nowy Sącz.

W ynaleźć tytnly ut wj  ów wymienionvth pisarzy Począt- 
.owe Ich głoski, czyt ne z góry na dół, ut ■ or« dwa im ona 

i nazwisko współczesnego polskiego autora dramatycznego

Konopnicka?
A inyk?
Rogalski?
Orzeszkowa?
Lem.ński ?
Horbaczewski?
Urbański?
Bohowityn?
Eurypides?
Rodziewiczówna?
T etm rjer?
Rutkow ski?
Orzeszkowa?
Szvmań‘-ki?
Tarczyński?
W iesenberg?
Orkan ?
Różycki?
Orkan?
W roczyński ?
Sisff ?
Kostecki ?
Irzykow ski? *

W  C. W A T O A .

D R  E ,R. K A T O

K. D Y .  R O T E R

E,  Z. R E C .

S T A  Z Y .  M I N A S

Za dobre rozwiązanie wszystkich powyższych 'ag aóet prze­
znacz. Redakcya do rozlosowani. W, frzybgsaew ikiego : 
M gław ica. Powieść.

Rozwiązanie zagadek z Nr. 1.
Łam igłów ka (c ła

Anya
liea
frya
8t|p
oóci
lawa
mfla
sowa
Lete
rogi
kora
■ero
pera
Saw *
sofo
noga
kepa
rada
std a
mski
tabn

t a ó e - to  4o p n e a s -w lo n la : Na bezrybia i rak ryba

fa ó a n io  krA inw abio ■ Zawieszenie br.wi i pokój t  R»syą

la ta n ie  Co u  ę  l i i o t i e :
l i  Czem chati. bogeta, tem ruda.
2) Na bezrybia i rak ryba

T ró jk ą t  m e g io s e y :

Logugnl:

M a X a A ta p w A
a r c y b i 8 k n

I * K 0 w i 8 k 0

a 1 c h e m i a

V y m b a ł y
b B n r y fc

0 b w ó d

V a 8 *
I a n
k 0
1

k
P

I

J z y k
k a r a ś
b e k a 8
8 0 k 6 i
k 0 r a b
N e r w a
0 P a w a
0 g i e ń

a n t a i

i i l i a i e  óo  p rieitaw leala : Kuj żeiazo, póki

B P o tr  w iz y to w o : Garncarz M ajster malarski. Frdoa 
szkolny Traper. W ó jt gminy

D ob;* rozwiązania nadesłali Pp.Ą  E . Hor ik Oświącim, W. 
Rachw .lo' Bochnia, K. Ciesioiski Poznań, S  Gt ić ik i Nowy 
Sącz, J .  Rogalski Radłów, S. Krzyżanowski Podgórze, H. Ra- 
dziński Sucha, Brodt Kraków, K. Nowicki Przemyśl K. Pia­
secka Lwów. J . Niemojewski Zakopane, S. K aczm arsk i Pod- 
dąb s, U. Kluppholz Praga, J .  Strojek Podgórze, W . Bo­
gusz Zabierzów, A. Grosi Bruków, J .  3z wiol Prądnik, S. Ramza 
W ielicz '" 1 .  Bański Liszki, J  Jakubowska Kraków, J .  W ilcz- 
kiewicz Wiedeń, D. Medyńska Zakopane, M. Sersdnick’ Tarnów, 
S Sko' , oński, Kraków, W . Swirski Zakopane, Z. Rogo- 
tińaka Kraków, U. W iniarska Lwów, J .  Krawecki Bochnia, 
Cz. Lipins, i Zakopi ne, U. Domugalska Kraków, J .  Łopatue- 
.ńtz Wiedeń, Ja n  Górka Kraków J .  Ciszewski Peszt, W. 
Błoński Kraków, J .  baczyński Kraków, J .  Jahodt Cieszyn, 
M. Sperling Wiedeń, W . Kadnlska Kraków, W . Zrzywicki 
Praga, J  i. itig  L  iw, W . Potocka Kraków, S. Kali- 
oowska Podłążs, T . Nikiel Chrzanów, A. Bandrowski Zako­
pane, L  Lei zciyński Wiec. iń, E . Laskowski Jordanów, T. Rze- 
useki Poznań, S. Kamotki Wiedeń, H. Ungar Wiedeń, R . Sadot.
1 i  Kraków, J .  Czarkow ki Pozna i, J .  Graniaki Wadowice, S. 

Sokołowski Kraków, K. Ełarhowski Kraków, K. Zegartow ski 
Dogucice, H. Ob, t  Praga, I. Brzostowbri Chrzanów.

Nagrodą przez louowanio otrzym „  p. g. K a a o o k l, W!o- 
deń. Draszaia o nadesłał’s  5 0  hal. na koszta poleconej 
przesyłki.

Album Legionów 
== Polskich r =

Zeszyt fi.

Cena 2 korony.

l i  u b y c i i  v  M H uioiH u ji „ I b i b I cI l l l u t r u m c r .

Cud! Ręczne szydła tylko K 4 90.
Nasze cudowne szydło roczne daje ścieg jak 
prawdziwa mrszyna do szycia. Najwiąkszy wy­
nalazek i Każdy sam może naprawiać, cerowa.' 
zeszywać wszelkiego rodzaju dywany, ssory, 
płachty do wozów, aamioty, płaszcze guma we 
do rowerów, werki, płótni i t. p. Do' rodziej- 
stwo dla rzemieślników, gospodarzy : żołnierzy. 
Mornc. konstrukeya, łatwa .obr.tr G w aran o y i 
l a  trw a ło ść . Liczne listy dziękczynne. Szydło 
z 4 ro maitemi igłami, nićmi i sposobem użycia 
kosztuje K 4 ‘9C 3  SZtuK L 13 50  5 s z t u l : r  22 . 
W ysyłka za zaliczką. (Do pola i rólestwa Pol­
skiego za poprzedniem nadesłaniem pieniądzy)

M. .SWOBODA, Wien IH/2 Hie. ^asse 13-3 ■.

iiit iia in . m i s i m u

Kupią realnośi
w Wielkim Krakowie.

Zgioszenia do Administracyi

uNowiści Illnstrowanycn” .

n g o c i i  J i i ir in n g w

Potrzebhy

maszynista
do drukarni

Nowość. Ulnstrow.
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ZaWa,i P°9rzt!bowy .Concordia'' J a n a  W o l n e g o
wtasiy wyrdb tramm K rak ó w , P la c  S zczep ań sk i Ł , f  (dom w łasny) T e l e f o n  N r .  3 3 1 .

Przybory do pienia
i f b r e  i  t a n i e  poleca

I G N A C Y  C Y P R E S
KRAKU W, ulic Szewska 13/51

Brzytwy po K  ii-50, 35C , d do 10. Aparaty do samogo- 
ieni* 9 do 12 X , Pas do obciągania brzytwy K 2 '59 Co 
3'50. Kamienic do brzytew K o 50 do 4 '5 ,\ Maszynki do 
włosów K 25-— Dyaoienty do szkła E  18 '— do 3 0 '— . 
Zapalniczki E  4 -— do 1 2 '— . Aparata iotcgraficznn kor.

£•50, T  , 18' .
Wysyłka a . pobraniem pocztowem. Za nieodpowiednie 

zwracam pieniądze.

Jedwabne materye
sukna i modne wełniane materye 

poleca firma
.Pr^fcop 8korkovsity 1 syn

Hnmpolec, Czechy.
Próbki przesyła sią na lądarie tylko bezpośre­

dnim konsumentom.

Najlepsze 
I aajprattyczniejszc
do przedsiaw ień, <ak ni 
wsi, |ak I w  m ie jc ie  st

JASEŁKA
I  « 9r Jk le io  Całkow i!) 
teksl z nulam i bez opraw ) 
K 5 '—, w ozd obnel >pra- 
wie K 7*50, porto K !■— . 
do lego l n t j  na a u lą  o r  

k le it r ę  E  3 '- - .  
Nakład K sięgam i kalolic 
kle| Ora W ładysława E li  
kow iklego w Krakow ie 

ui. F loryań ska •.

Losy ki raiy!
Ja k ó  generalny ta stęp ca  
B an sn  Al<g. T erk eh rsb  ik. 
k ap itał akc^m y 78,000.000 
k eren . polecam le87 na ra r j
po j 4 : lajprzystępniej szych 
warunkach, n p. 5 losów 
C ierw onege K rzyża 14 ra t 
po 8  hor. Rzutkich zastąp 

ców porzukuje

H. BERNFELD
K a n t o r  w y m i a n y

Lwów, Bykstnrka 1.

ŚWIERZB
pnrehy. liszaje, strupy

są  z łem , klóregr leczenie najw iększej 
w ym aga uw agi. Absolutnie nlezawn 

dnym środkiem  na lo |esi

i r I
Ule w ala, bezw onna, także p odczas dnia 
do użycia Duży sło ik  K 8'50, nodwóiny 
K o - .  „Pr.ratol proszek dr sasypyn'- 
u ta" ca r ni wrnżflw’  ~k6rg. Jedne1 pu­
dełko K 2 5 0  Do nabycia za poprze 
dniem nadesłaniem  n a le iy tcśc i. iub za 

zaliczka przez 
Aptekarza VI. K L E I N ,  P a ra to l-W erk e  

Budapeszt, TII./87, niozs 8 ! .

Mimo wo*ny 1 kolosalnej drożyzny sprzedaje firma

IGNACY CYFK.EB,
IRAKÓW, ultoa Szewska i3/51
pfom, towary po nadzwyczajnie isnich cenlch 

t Brytania Arker-Pemonś. system RosEópf. 
3ó  godz. idący, i  łańcuszki,-o k o r . 20' -  
Niklowy Grc Poskopt n  -.aausnie ko-on 
28-— . arebrny Bo-kopi c 3  kopert., bardzo 
silny bor, 4 5 '— Ł-ttiowy damski Remont, 
kor. 8ó '— . Bndrik nsjtapsiy kor. 1 5 '— . 
ta fica iik i r-obrn . od kor. 8 '— . j-rn io n ie  

kor. 90 -  do 3 0 '-  Skrzypce zo od
krr. 20 do £0.

Cenniki dnnw ■ i o e ia te i*

Moia piąknoić
zawdzięczam jsdynia end " wn"o dzia 
(ajaesi recepcie dr Ideliora, sknt- 
kinm której nwolniiaoi s i ą  od wsze' 
kich nieczystości “tery , a twar. 
moja otrzymała rótnwy, nnodzien 
czo Świeży wygląd jak n małego 
dziecka. Ryłam inż bardzo nieszcze 
iliwa. ze mi inż nic nie pomoże, pe 
minio, że wiole pieniędzy wydałam 
i WBzyatsn nadaremnie Za porad, 
mojej przyjauOłkt namsałaui di 
V .  ' e l i  - k  wiodMd 6i° Pech 
37. ®<i« .3 3  r>yuiafar. *■ awre- 

łflM p orła , znpeiUle aarmo, ń l- lc -u -  dziaiaiącą recept,, 
W szyjtgun dziewczętom i kobietom polecam powyZaz^ 
firmą jako naiiepsza, przez k u rą  stałam sie zupełnie 
piąknr t A. Hirnchhr

Każda kobieta
czyta moje bardzo intere 
sujące pouczenia nowocze 

snego

citgniibuiiia biustu
Nieocenione rady przy zanika­
nia i i raka pełnych usztald' 

Proszą pisać z zaufaniem

OA KRAUSE, Prtssburg (U(Dry), Schanzałraaat 3
O d d z ia ł N r. 10

Nic nie kosztuje

Krem twarzowy jako puder.
0  Precz z każdym pudrem, który tylko pory zatyka 

! bezwarunkowo robi z czasem zmarszczki w twa-A *H  rzy. Używajcie portowego pudru kremu dr, A.
RU białego, różowego i kremowego. Krem puder 
jest zupełnie nieszkodliwy, nie jest to żadna 
szminka, nadaje twarzy natychmiast matową, de­
likatną cerę. Do pielęgnowania skóry i piękności 

niezrównany i oszczędny w użyciu. Próbna doza kor. 2*—, 
większa doza na cztery miesiące wystarczająca koron 4-—. 

Wysyła pod ścisłą dyskrecyą

Kosmetyczne preparaty dra A. Rlza 
f l e t u  IX . L a k ia rg a u a  C/F.

L« aabyUa w Krakow ie: Apteka Wiszniewskiego, ni. Floryań-
ska Ib. Perhimerya Reim 1 Ska, Rynek 36. K. Miklaszewski, 
plac Dominikański. Komorowskiego, Floryańska 33. Beckner, 
Długa 4, Uniwersalny magazyn M. Drobner. We Lwowie: 
Apteka Rucker, ul. Krakowska, apteka M. Ettingera pi. Oołu- 
choWskiego. Perfumerya Śladowskiego. Tarnów: Droguery* 
Bracha. W Bielsku: Drog. Polaczka, ul. Kole{owa: Lublin: 

Pertumerv» Stankiewicz*. W B t l l . l : Droo Tanewski

8 halerzy
tosztuje ; irti 
koresponden­

cyjna, zapo- 
mocą któiej 
zam a wiać mo­
żna mój głó­
wny hatijog 
który na żąda­

ni b bezpłatnie w riy ła : 
nerw m  .pkrrka n ia r k i*

Hans Kenraś
* . I k . nadlw «#<; i ta w .s  
w Briix N r 1795 Czechy
Mlklowj albo y .m u ­
rek Anker K 30 35- ,  40 -.
Wolem"” re c -ie k  r u J h ',j  g 
26 , 32 . Zegarek i  bta- 

' o met: iL (Brebr-i Cłle- 
ry t) podwojrr koyerta Anker 
rem c"toir V  40 - ,  45 -  po- 
elr-cnny «eg .u i.i _ n e i  re- 
[r.n'1- ''!-  t  W w ó 'n ą  kopertą 
K 3"  '3- . 3u4M\i
‘ e e g ^ r  bujni ■ w wielkim 
wyborso. 3 letnia o.n- 
eya. .T jt jlk a  ta  ta licrką. 
Zamiana dokwolonaiob uwrot 

plcnlądty.

Bezpłatnie

otrzyma aażdy na życzeni- 
mój katar og główny ,egar 
ków. złotych, srebrnych to 
warów i instrnmenfów mn 
zycznych. Skrzypce po ko> 
'.4' , 20 ' , 25' i wv*,nj 
Dobra harmoidj kor. J 6 1 -  
2 5 '—, 3£ — , 50' . Dwn 
rządowa harmnniika koroi 
7C ,£ 0 ' ,1 0 0  , liO
Trzech rzędów,, harmonijki 
koron 180, SCO, 240, 280 
Wymiana dozwolona lnł 
zwrot pieniędzy. T7ysyłkt 
ze zaliczką lnb poprzednio 
nadesłaniem pieniędzy pyzą* 

dom  w y s y łk o w y

.1NNS KOFRAD
o. 1 n a d w o rn y  d o sta w o a  

d r p - .  N i.  1/ d 6 C z o o h y

fklNO-WANDA
I 
I 
I 
I
I

I
I
I
I
> \
V A .

przy ulicy św. G ertrudy L. 6

C o  t r z e c i  d z ie ń  
n o w y  p r o g r a m .
Przedstawienia trwają w dnie powszednie od go­
dziny 4-tej po południu, w niedziele i święta od 

godziny 3-cięi po południu.
w

,<
A d

Kupuie i sprzedaję

i 'Joto, srebro, brylanty, perły, wszelką 
bitutoryę ucw ą i antyczną, zegary 
1 zegarki brąz ztufinne zęby. — Płacą 

najwyższe oeny.
Sakłat zegansl .rzowskl I jibllsraKJ

A CyM kiaw ta, ot. Sławkowska 34.

r
ilo b re  i  t a n i e  poleca

I G N A C Y  C Y P R E S
KRAKÓW, ulica Szewska 13 51

Skrzypce ze smyczkiem E  2 0 '— , 2 5 '— , 30' — do 70 — 
Pntbrały K 18 — . Harmonir w różnych gatnnkach K 2 0 '— 
33 — , 10'—  do 90' - .  Klarnety 5 klap. K 2 0 '— , 8  klap 
E 211' — , 10 klap. E  3 0 '— . Traby akordeonowa po E  6 ' -

3' Mando-Harmonijki nstne E  3 ' — 5'
Hny E  50- , 30' , 7 0 ' -  

W ysytk. s .  pobraniem pocztowem. Za nieodpowiedni! 
iwracam pieniądze

.na tita/Hkua
Dynamo

i L i

e le k tr y c z n e  św ia tło  b^z b ^ te- 
r y i !  P  z e z  D o cią g n ię c ie  m a łe ­
g o p ie r ś c io n k a  p o ru sz a  s ię  d y ­
n am o, l»tdr dost r.-zH e !e  iry - 
ezu ftgo  p  -ądu la m p ie  i d a je  
■ lę k n e , b ia ie  a y t  « lo  T a ń  z 

a n iż e li  k a ż d - in n a  ia m ia  hie- 
h z > n s o w a , p i-n lrw aż  odp ida 
z ,ip « so w a  b a te r y a . —  T r w a łe  
ś w ia t i  > b e z  w y c z e rp a n  a . C»-.- 
aa  zh s z  u k ę  Kur A . W y -y i 
« a  z W ie d n ia  z a  p u p rz td tiirm  
n ad  s ia n ie m  u a ie z y to ś c i  i do 
ląc-zen n i  p o rt  k m . i*50 

ta k ż e  w p o le  w y sy ła

Max llohn*-!
W ie d b ó  V I. M .r g a r e łh o n

s tra s io  27/52.
C e n n ik  w  n a d e s ła n ie m  1 k o r  

o p ła co n y .

;-;V  e y .jd fom  (rteil

- * n ? f l n i o ł k i » "
ir^dtwW . lk * rę  ^rOfUWlOłaią 
>ł« usunie w trzchit dniach z  ko 
grulami bez bólu R la - B a lm  
ena 1 słoika z lislem gwaran 
inym K 2'76, 3 slolkl K 6'6€ 
Jteików K. 8'60. Tysiączne Hst' 
t uznaniem 1 wdzięcznością.

* 4B«cy, K e i iy n  (Kassa), 1. f*c 
p*cztswf ł2—669. Włflry

n o m !  rT m:
Przeszło millou w n- 

źyciul 
llLumar<> praktyczny 
przyrząd dla każdego 
do zeszywania pasów, 
płacht do wozów, o- 
buwia, żagli, worków 
Up. Ważne dla żołnie 
rzy. Dla sprzedają­
cych rabat. Cena kom­
pletnego szydła po na- 

należytości 
Z górv kor. 4'50. a za 
pobraniem 60 halerzy 
drozei 5 sztuk kor. 
20 Polski sposób u- 
życia Pałna gwa- 

rsnoya l Wysyła
Dom h a n d lo w y

M. PIEROŻEK, Kraków,
K a r iu s lia k a  9

Zelówki całe gumowe
bard/o trwałe, nieprzemakalne.

c każdego obawia w różnych wielkoóciach męskie dam- 
»kis i dziecinne, cena za 1 p«re od kor. 3  40 do kor. 7't>0 
O c h r a n i a c z e  n a  p o d n s z w j  ze skóry grzbietu 
wc, 18—22 kawatyów skóry) demskie kor. 1 '40, 2' ,
■leskie kor. 1'80, 2 »i0. O e h r m i a e z e  s t i l o w t  
rartOD 8l‘hai. Wysyła sią najmnioj > o 5 par Przy z- • 
mówienia wystarczy podać nnmer fabryczny obuwia lnb 

miarą.
Wysyłka za zaliczk",, porto dolicza się, Proszę adresować

Y/yrooy skórzauo-guuiows, Podgórze (Kri^! 
Kopernika 6 Ir

C I E N K I
zaręczynow e 
i ś lubne.PIERŚ

Zegarki oraz wszelkie wyroby jubilerskie 
poleca najtaniej

Emil Soldoasser
o  Krakowie, ułiea Grodzka 25.

ktowuf skutek.
chwili do przejrzeniu. Jędrny piękny biust otrzy- 
nfi się przez użycie B ra  mad. A. R ln i kremu na 
biust. — Stwierdzony }sko nieszkodliwy, dli 
każdego wieku szybko i pewnie dilalajaey. Do 
ntyda zewnętrznie. Jedyny krem na rozwój biustu 
który z powodn nadzwyczajnego działania wpro­

wadzony został do aptek, nadw. droguery! etc. 
Próbna doza K 4' - ,  wielka doza, wystarczająca 
dla skntkn K •*—. Wysyłka pod ścisłą dyskrecyą 
Dra A. R lza kosm.-prep Wledeć U , Laklerg. C[P 
Składy w Krakowie i Apteka Wiszniewskiego, ul 
Floryańska 16 \ Relm 1 Ska, Rynek gł. 36. Dro- 
guerya Komorowskiego, Floryzńska 33. K. Mlkls 

«T«wskteoo o’ac Dominikański Bękner, Długa A. Uniwersalny 
magazyn M. Drobner. We Lwowlo do nabycia ■ S. Rucket, ul. i\ra- 
' j ^ k a .  Apteka M Ettingera pl. Oołuchowskich. Perfumeryi 
■ładowsklego. Tarnów; L»ioguei7 a Bracha, biel*k«i D ro a n ^ ' 
?olaczka, Kolejowa. Lublin : Perfum*rya ^łauklcwlcza. W B la le ]: 

Drogerya Tanewskicgo.

Potrzebny uczeń
do

drukarń-  i k l i s z a m i

< » h M « 0, iS. frifi i . i * iiMlyiir*' i


